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Tak ocenia rolę tworzącego się cen 

trum  demokratycznego — „W iek No­
wy".

Centrum  takie byłoby — ogniwem 
pośrednim  pomiędzy lewicą i prawi

cą, —  sŁ upiając przede wszystkim 
elementy, —  które z różnych wzglę­
dów nie znajdują się lub nie mogą 
się zmieścić w dotychczasowych stron 
nictwach.

Szukając bazy swej głównie w mia 
stach, — będzie miał charakter, któ 
ry m ożnaby określić mianem: miesz 
czański. Szerokie masy miejskie — 
poza ludnością robotniczą, zorganizo 
waną lub graw itującą ku stronnic­
twom politycznym —  są na ogół nie 
zorgan.zowane i jak  dotąd, ulegają 
wpływom Stronnictwa Ludowego, któ 
re umie na nie oddziałać swoją f ra ­
zeologią. Owe żywioły pośrednie bę­
dą m usiały stanowić teren zabiegów 
tworzącego się obozu dem okratj czne 
go, W  tym mieści się cała jego isto­
ta, cała wartość i sens. Nie kto in ­
ny, ale właśnie warstwy pośrednie 
uległy frazeologii hitleryzmu w Niem 
czech i dały mu klucz do władzy. 
Pozyskanie warstw  pośrednich jest ka

Czternaście lat tem u...
Przemówienie Marsz* i. Piłsudskiego 
na Tfeżdzie Ta. NauczycielstwaPoisk*

Na V zjeździe delegatów Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkól Po- 
v\ szechnycli Rzeczypospolitej w W arszawie zjawił się w trzecim dniu o- 
brad, 10 września 1932 r., Marszałek Piłsudski i został owacyjnie przyw* 
tany przez członków zjazdu. Mowę powitalną wygłosił prezes Związku,
Stanisław Nowak, na co odpowiedział Piłsudski niżej przytoczonym  prze 
mówieniem o zadaniach nauczycieli w odrodzonej Polsce.

Szanowne Panie i Szanowni Panowie! Dziękuję za to serdeczne przy­
jęcie i za te gorące i szczere słowa, z którymi w imieniu waszym zwró 
cii się do mnie wasz przewodniczący. Stanęliście do pracy odrodzenia w 
odrodzonej Ojczyźnie, aby odrodzić dusze ludzkie, zmienić człowieka, zro 
bić go lepszym, wyższym, potężniejszym i silniejszym —  oto wasze zada­
nie. Obok pracy wojskowej, która byt nasz utrwaliła krwią wylaną, je­
steście tymi, którzy w odrodzeniu Polski i człowieka macie największe 
prawo do zasiągi. Życie wasze płynie w lej samej ciężkiej pracy, w jakiej 
płynęło życie żołnierskie. Życzyć wam jedynie mogę, dziękując za to prby 
jęcie, abyście w tej pracy mieli powodzenie i odczuwali płynące z uiej 
szczęście; aby te dzieci, co przez wasze nauczycielskie ręc-; przechodzą, o 
was tak serdecznie wspominały, Jan. chcecie łasKawie o mnie i o mojej pra 
ey wspominać.

* * *
Zestawmy te historyczne słowa z ostatnią urzędową enuncjacją.

Rozłam w  Stron. Naród, we Lw ow ie
sp o w o d o w a ło  niedołęstw o k ie ro w n ik ó w

pitalnym  zagadnieniem, które ze 
względu na charakter i strukturę Pol
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ski nie m a wprawdzie takiego zna 
czenia, jak w Niemczech, niem niej 
jest bardzo ważnym problemem, roz­
wiązanie którego w dużej mierze przy 
czyni się do przechylenia szali w* vai 
ce o władzę.

Młoda w ie ś
p rze ciw ko  M łodej Polsce

Na zjeździe delegatów Centralnego 
Związku Młodej W si „Siew" (ziem po 
łudmowo wscnodnich) we Lwowie, w 
którym  uczestniczył prezes Związku 
Gierat, powzięto uchwałę następują 
cej treści: „Zjazd docenia wielką po ­
trzebę zjednoczenia społeczeństwa,

Od kilku dni kursow ały różne wie 
ści na tem at rozłam u w Stronnictw ie 
Narodowym we Lwowie. Tłem rozła 
mu miało być niezadowolenie wśród 
młodych z powodu niedołęstwa kie­
rownictwa i zastoju w- pracy. M ieści 
te obecnie potw ierdzają się. Od Stron 
nictwa Narodowego we Lwowie od­
łączyła się liczna gruDa młodych za 
angażowanych w Sekcji Młodych 
Stronnictw a Narodowego pod kiero­
wnictwem p. W ładysława Rulewskie 
go. Grupa ta wydała bardzo znamien 
ną odezwę, w której m. in. czytamy: 

„Młodzi Stronnictw a Narodowego 
stanow ią ten żywy i dynamiczny o- 
srodek, który własną walką i w łasną 
krw ią zdobył dla Obozu Narodowego 
dzisiejszą jego pozycje, przygotowu­
jąc naród do zwycięskiego boju, k tó­
ry otworzy drogę do W ielkiej Polski 

Lwów jest tym miastem, k tóre da­
ło Polsce przykład bezwzględnej i 
tw ardej walki, zgodnie spełniając te­
stam ent swych Orląt.

Tej roli przywództwa nie wolno za 
przepaścić. Stronnictw a nie wolno 
stracić dla Lwowa.

Droga walki nie może prowadzić 
przez gorszące niszczenie narodowych 
organizacyj, spychając Obóz Narodo 
wy w ciasne zaułki partykularnych 
ambicji. Nie w walce narodowców z 
narodowcam i, ale w walce z żydo- 
stwem, kom uną, m asonerią, uk raiń ­
skim terorem  i sanacja udowodnić

musimy swą rolę przywódców. Ti a- 
gicznego rozbicia, jakie m a miejsce 
w Poznaniu, nie wolno we Lwowie 
dopuścić.

Tym zaś którzy ruch narodowy 
chcą zepchnąć w zaułki swych ambi- 
cyj i którzy kurczowo trzym ają się 
niezasłużonych synekur —  przeciw­
stawim y tw ardą pięść ludzi, któi zy w 
swej walce nie m ają praw a liczyć się 
z pryw atą". („ABC").
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W izy ta  Hitlera w  R zym ie
odroczona do w io s n y

Paryż. 4. 1U. — Agencja Havasa do 
nosi z Rzymu: W kołach m iarodaj
nych twierdzą, że kanclerz H itler nie 
odwiedzi W łoch ani w październiku,

ani w listopadzie.
W izyta jego nastąpi praw dopodob­

nie dopiero na wiosnę.

ELEKTRYCZNE
nadeszły ostatnie no­
wości od

I
K ra k ó w S Z E W S K A

W ręczenie od p ow ied zi w ło sk ie j 
nastąpi w e  w to re k  lub w e  środę

angiehkie-Uzym. 4. 10. — W edle pogłosek krą 
żących w tutejszych kołach politycz­
nych, odpowiedź włoska na notę fran 
cusko angielską wręczona będzie, we 
wtorek lub we środę.

Odpowiedź ta nie będzie pozytyw­
na, zważywszy, iż włoski punkt w i­
dzenia na kwestię hiszpańską jest od

m ienny od francuskiego i 
go-

Koła włoskie w yrażają opinię, iż 
wszelkie narady na tem at ochotn ków 
powinny odbywać się wyłącznie w lo 
nie kom itetu londyńskiego oraz pod 
kreślają, iż przyznanie praw a strony 
walczącej o n n o  nastąpić przed jaką 
kolwiek decyzją o ochotnikach.

do którego wydatnie przyczynia się 
Centralny Związek Młodej Wsi, pro 
wadząc od szeregu lat z dobrym re- 
zuPatem  prace scalenia organizacji 
młodzieży wiejskiej, poprzez pożyty 
wną pracę rzeczową. W prow adzań^ 
obecnie na wieś nowa organizacja 
pod nazwą „Związek Młodej Polski* 
— konsolidacji wcale nie przyspiesza 
a tylko opóźnia ją". Uchwałę tę po­
wzięto jednogłośnie.

GWAŁTOWNE WALk T p Od "  
SZANGHAJEM

Szanghaj. — Bitwa, k tóra od trzech 
dni trw a na froncie szanghajskiro, 
rozwija s*ę w dalszym ciągu. Są to na j 
gwałtowniejsze starcia od wybuchł 
działań w ojennjch.

Od piątku toczą się starcia na wszji 
stkich odcinkach frontu  Szanghajskie 
go, ale najgwałtowniejsze zmagania 
zachudzą na północnym odcinku fron 
tu szanghajskiego.

Artyleria japońska bezustannie o- 
strzeliwuje Putung.

Przedstawiciel arm ii japońskiej o-‘ 
świadczył dziennikarzom , że kolumny 
japońskie pomimo zaciętego oporu 
Chińczyków, posuwają się naprzód. 
Postępy uczynione przez oddziały ja ­
pońskie są szczególnie znaczne na pół 
nocy Szanghaju, na froncie, którego 
szerokość nie przewyższa 8 kim. Pod 
Liuhangiem  Japończycy posunę!: się 
o 500 do 1500 m. W alki były niesły 
chanie mordercze. Dopiero w < stat- 
niej chwili straciły nieco na intensy 
wności.

Na odeniku Lotien wojska japoń­
skie poczyndy również pewne postę 
py-
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P O T R Z E B A  I ZA D A N IE
obozu demokruśągcznoąjo w f^o/jrce

Totalizm przeobraża społe­
czeństwo w zbiorowisko niewol­
ników, dlatego byłby grobem 
dla Polski. Tylko ludzie wolni i 
niezależni tworzą sile państwa.

Niepodległość Polski wywal­
czyły masy ludowe a 80 proc. spo 
łeczeństwa stanowią właśnie te 
klasy pracujące. Są one jedy­
nym gwarantem niepodległości. 
Demokratyczna forma rządów 
wprzagnie te masy do pracy twór 
czej dla państwa. Dlatego to ma­
sy te winny mieć w swych rę­
kach decyzję o losach i rządach 
państwa, bo: rzetelny rozrachu­
nek za pot i krew przelaną, u- 
dział w rządach i odpowiedzial­
ność za losy państwa — oto fun­
damenty naszej dziejowej potę­
gi-

Poglądy te mieszczą się bez re ­
szty w program ach lewicowych i cen 
trowych stronnictw- polskich. W za-

Czytamy i przecieram y oczy: praw- 
da czy złudzenie? Patrzym y jeszcze 
raz: praw da i mieści się w „Czasie11 
na pierwszej stronie w artykule 
wstępnym. Czytamy i przypom inam y 
sobie dawne na tym samym mie jscu 
enuncjacje, tak różne, tak  do obec­
nej niepodobne. Pisze mianow-icie 
„Czasd m. in.-.

„W  społeczeństw-ie polskim  w 
chwili obecnej panuje duża zbie­
żność poglądów na cele, ku k tó ­
rym  należy dążyć i naw et na spo 
soby, którym i te cele osiągać na 
leży.

Przykładów można przyto 
czyć wiele. Mimo pozorów- olbrzy 
mia większość społeczeństwa na­
strojona jest antytotalistycznie i
to zarówno przeciw- to ta1'zmówi 
w- stylu włoskim czy niemieckim

Wycinka i docinki

O statni cios

C U D A  I D Z I W Y

8 1-sza  sesja R a d y  A d r  lustracyjnej
M i ę c T z g n a r o t f o w e f o  Biuro SPmcąg

rżącego się obozu demokratycznego.
W  tym mieści się cała jego istota 

cała wartość i sens. Nie kto inny, ale 
w arstw y pośrednie uległy frazeolo­
gii hitleryzm u w Niemczech i dały 
mu klucz do władzy. Pozyskanie 

warstw- pośrednich jest kapitalnym  
zagadnieniem, które ze względu na 
charak ter i struk turę  Polski nie ma 
wprawdzie takiego znaczenia jak  w 
Niemczech, nie mniej jest bardzo w a­
żnym problemem, rozw-iązanie k tó re­
go w dużej mierze przyczynia się do 
przechylenia szali w walce o przy 
szły ustrój państwowy

W ierzym y mocno, że tworzącemu 
się obozowi dem okratycznem u (na­
turalnie nie tem u p. Korfantego i Ska) 
uda się trafić do żywiołów nie d a ją ­
cych się bezkrytycznie porw-ać fali 
patosu i zoologicznego nacjonalizm u. 
Jeśli też uda .m u  się skupić te masy 
olbrzymie, dążące do um iaru i stwo 
rżenia pokojowej atm osfery tw ór­
czej w Polsce -— to obóz ten spełni 
wielkie zadanie, m ające dla rozw-oju 
życia politycznego w Polsce duże zna­
czenie.

nio, są przez obóz czy to odkła­
dane czy słabo akcentowane44.

Rozumiemy te zarzuty co do braku 
odwagi działania i odkładania. Jeżeli, 
jak  opiewają ostatnie doniesienia, O. 
Z. N. potrzebuje jeszcze dwóch lat do 
ukończenia organizacji i rozpoczęcia 
akcji, nic dziw-nego, że nawet wśród 
najw ierniejszych jego zwolenników 
pow-staje rozczarowanie i niecierpli­
wienie.

To tylko dygresja. Mniej nas inte­
resuje krytyka OZN, a niżeli przyzna 
nie, że tylko m aszerowanie razem  z 
narodam i zachodnimi i wielkimi de­
m okracjam i Zachodu może Polskę 
wyprowadzić z m arazm u polityczne­
go. Ależ to samo m y pow tarzam y cią 
gle i to nie dziś! Ciągle wskazujemy 
na konieczność skonsolidowania się 
obozu demokratycznego i to już dziś, 
a nie jutro. Polska czekać nie może, 
jeżeli m arazm  nie ma doprowadzić 
do naturalnego końca: do zgonu.

Dzieją się na świecie cuda i dziwy, 
o których naw-et filozofom się nie 
śniło. Organ ultrakonserw atyw ny, któ 
ry w długoletniej tradycji m a walkę 
z dem okracją, narzuca się jej i to 
w sposób nie pozostawiający nic do 
życzenia. . Można przez całe życie 
grzeszyć, a na starość nawrócić się. 
Tak postąpił „Czas“ i to mu się chwa 
li. W  ostatecznym  razie niech pozo 
stanie konserw atywny, ale na wzór 
angielski, baldw in nazw ał siebie naj 
lepszym dem okratą.

L.

Powstanie kom itetów organizacyj­
nych tworzącego się Polskiego Obo­
zu Demokratycznego należy uznać w 
naszym życiu politycznym  za zjaw i­
sko nader doniosłe i pozytywne.

Potrzeba takiego obozu dawała się 
odczuwać od dłuższego czasu. W  ogó­
le od chwili uzyskania niepodległości 
nie istniała u nas organizacja o cha­
rakterze czysto dem okratycznym , dla 
k tórej dem okracja m iałaby być nie 
środkiem , ale celem —  organizacja, 
k tóraby żyła niezależnym, własnym 
życiem.

Przy olbrzymim rozproszkow-aniu 
ruchu politycznego w Polsce brak  ta 
kiej organizacji, k tóraby mogła ode­
grać rolę złotego środka — był zja­
wiskiem niezbyt dobrze świadczącym 
o dojrzałości politycznej i o poziomie 
uświadom ienia naszego społeczeń­
stwa.

B rak w Polsce organizacji typu ra ­
dykałów francuskich, a więc stronnic u 
twa mieszczańskiego, leżącego między 
praw icą, a lewicą, będącego do pew | 
nego stopnia regulatorem , czy języ- |j 
czkiem u wagi w układzie sił —  stw o­
rzył u nas krańcow e ugrupowania, 
skierowane przeciwko sonie ostrza­
mi bezpośrednio, gdy w interesie nor- 
malnego i spokojnego rozwoju poli- [ 
tyczneg było i jest, by pomiędzy k rań  | 
cowościaini istniało duże pole umia- ( 
ru  politycznego łagodzenia be/po 
średniości tarć i walk.

Tworzy się wreszcie w ostatnich i 
dniach obóz dem okratyczny pow sta­
je  pod wpływem atm osfery politycz­
nej, jaka zapanow ała przed miesiąca 
mi pod wpływem Obozu Zjcd. Naród. 
Datychczasowa działalność OZN daje 
już pewną podstawę dla orientacji w 
jakim  k ierunku idzie i pójdzie jego 
rozwój.

Obóz dem okratyczny jest na razie 
w stadium organizacyjnym  — który 
to okres jak wynika z ostatnich posu 
nięć politycznych nie będzie trwał 
długo. Oblicze jego i ideologia jest 
już szerszemu ogółowi dokładnie zna 
na i z dotychczasowych publikacji na 
ten tem at m ożna sobie urobić dokł.ad 
ny pogląd na cel i charakter tej nowej 
tak potrzebnej Polsce organizacji.

M inister Poniatowski ma w swej 
pieczy resort rolnictw a i wprowadza 
w życie, nawei w tempie niezbyt p rę­
dkim, ustawę o reform ie rolnej z ro ­
ku  1920. Zdawałoby się cóż — m ini­
ster postępupe w myśl wskazań p ra ­
womocnej ustawy, wszystko w porząd 
ku. Rozumieto każdy, prócz konser­
wy czyli ziemian. Oskarżają oni od 
dłuższego czasu min. Poniatowskiego 
o najgorsze rzeczy — o rujnow anie 
gospodarki rolnej, o zdradę, o... itd., 
nie w arto zresztą tego wszystkiego 
powtarzać. Zarzuty nie skutkują, 
m in Poniatow ski pomimo całej tej 
wściekłej nagonki w dalszym ciągu 
zasiada w Radzie Ministrów. Cóż po­
zostało jeszcze, jak  nie oskarżenie o... 
kom unizm ? I oto rzeczywiście „Czas" 
przynosi wstępny artykuł pt.: „No 
we ognisko kom unizm u", om aw iają­
cy „Podstawy doktryny społeczno- 
narodow ej", ogłoszone przez klub 
dyskusyjny o tejże nazwie.

Musimy przede wszystkim zastrzec 
się, że bynajm niej nie piszemy się na 
wszystkie hasła, o których mówią 
pod „Podstawy". Chodzi nam  po pro 
s tu  o podkreślenie stanow iska „Cza 
su".

.Weźmy na chybił trafił kilka zdań 
pow. artykułu:
k tóre dowodzą „kom unizm u" p rrg ra  
m u społ. - narodowego:

„WuKup przym usowy odby 
wać się ma po cenach, umożli 
wiających nowonabywcy szybką 
spłatę poprzedniego posiadacza 
z warunkiem : „szybkiego zmniej 
szania odszkodowania w m iarę 
wzrostu wartości przejm ow ane­
go obiektu".* * *

...Na Państw ie też ciąży za 
danie „niwelacji różnic przy po­
dziale dochodu społecznego" i 
„zdejmowanie z rynku pracy 
starszych pracowników-" przez 
rozbudowę systemu zaopafrze- 
nia.

W  dalszy lii ciągu czytamy narze­
kania na postulat uspołecznienia klu 
czowych gałęzi przem ysłu, na podkre 
ślanie w program ie konieczności „za­
pewnienia wreszcie należnego miej 
sca warstw ie robotniczej i chłopskiej, 
na udział ich w rządach itd.

Końcowy ustęp artykułu  —  to sze 
reg nazwisk z niedwuznacznym  żą­
daniem w-yśledzenia źródeł tendencji 
„wywrotowych" czyli robota najzu­
pełniej w stylu „Małego Dziennika".

Tylko tym razem denuncjuje się 
wyższych urzędników M inisterstwa 
Iloln. i Reform Rolnych.

Staruszek „Czas" nie brzydzi się i 
takim i metodami.

(mirj.

sadzie więc nie są mczem nowymi. 
Gdy stronnictw a te poza polityczną 
ideologią m ają również ściśle określo 
ną ideologię społeczną, gdy repiezen 
tu ją ściśle określone interesy klaso­
we, tw-orzący się obóz dem okratycz­
ny, nie negując słuszności obrony 
tych interesów, będzie raczej nad bu­
dową, a ściślej mówiąc, ogniwem
poślednim pomiędzy lewica i 
prawicą — skupiając przede wszy- 
skim elementy, które z różnych wzglę 
dówT nie znajdują się lub nie mogą 
się zmieścić w- dotychczasowych slron 
nictwach (wykluczając nawet myśl 
w-e śnie o jakim kolwiek zbliżeniu do 
endecji młodej czy starej).

Szukając bazy swej głównie w- m ia­
stach —- będzie m iał charakter, który 
m ożnaby określić mianem: mieszczan 
ski.

Szerokie masy m iejskie — poza 
ludnością robotniczą, zorganizowaną 
lub graw itującą ku PPS., i w małej 
mierze innym  stronnictw om  — są na 
ogół niezorganizowane i jak  dotąd nie 
m ają przytułku.

Owe żywioły pośrednie będą m u­
siały stanowić teren zabiegów- two

jak  i przeciw- totalizmowi bol­
szewickiemu. —

Polacy chcą maszerować ra­
zem z narodami zachodnimi, z 

wielkimi demokracjami zacho­
du44.

(podkreślenia nasze). 
„Czas" raz przecież trafił w sedno 

rzeczy: należycie ujął poglądy społe- 
czeństw-a i oświadczył się za demo­
kracją. Sprawa przedstaw ia się tak, 
że te zdania mogłyby być w ydruko 
w-ane w- każdym piśmie lewicowej, 
właśnie jako odpowiadające lewico- 
w-emu światopoglądowi: tęsknocie za 
dem okracją a potępieniu totalizmu: 

To jeszcze nie w-szystko. W  dalszym 
ciągu artykuł niedwuznacznie a sub 
teinie krytykuje postępowanie OZN., 
którem u

„brak szerokich koncepcji ta k ­
tycznych, brak mu odw-agi dzia­
łania i brak żelaznej konsekwen 
cji •

Nie jest to oczyw-iście zapatrywa- 
nie, pokryw ające się w- zupełności z 
poglądam i lewicy na istotę i działał 
ność OZN, trzeba jednak pojąć różni­
cę: lew-ica zwalcza OZN, podczas gdy 
„Czas" —  dotychczas przynajm niej 
gorąco go popierał i zalecał

A dlaczego w- pojęciu „Czas*') OZN 
zasłużył na tą krytykę? Ponieważ

„pilne i ważne problemy, intere 
sujące szeroki ogół i to próbie 
my, co do których istnieje w opi 
nil zasadnicza cam m errus opi

V dniach od 4 go do 9-go bm od­
będzie się 81sza  sesja Rady- Adm ini­
stracyjnej M iędzynarodowego Biura 
Trący, k tó ra  na zaproszenie rządu 
czechosłowackiego zwołana została 
do Pragi. Na sesji tej —  która  jest 
pierwszą po dokonanych r. b. w ybo­
rach do Rady Adm inistracyjnej — 
nastąpi wybór prezydium  Rady na 
1937/38 r. i nowy podział komisyj.

Sesja zajmie się m. in. spraw ą po­
rządku obrad M iędzynarodowej Kon­
ferencji Pracy w 1939 r. W  myśl wy­
suniętych propozycji — na konferen­
cji tej figurować ma problem  ogól­
nego skrócenia czasu pracy w prze­
myśle. Rada zajmie się również spra­
wą przyszłej konferencji, poświęco 
nej emigracji osiedleńcze j. Konferen 
cja ta odbyć się m a w m arcu 1938 r 
Dalsze punkty obrad sesji dotyczą 

spraw y w-y-konania rezolucji 23-ej Mię

dzynarodowej Konferencji Pracy, roz 
patrzenia uchwał Zgromadzenia Ligi 
Narodów w dziedzinach in teresują­
cych Międzynarodow-ą Organizację 
Pracy itd. Sesja zajmie się również 
omówieniem wyników Międzynarodo 
wej Konferencji W łókienniczej w W a 
szyngtonie (kw-iecień 1937 r.).

W  8 l ej sesji Rady Adinimstracyj 
nej Międzynarodowego Biura Pracy 
wezmą udział z ram ienia rządu poi 
sŁiego: stały delegat Rzplitej do Rady 
A dm inistracyjnej M iędzynarodowego 
Biura Pracy min. dr Komarnic.ki o- 
raz z M inisterstwa opieki społecznej 
—  jako zastępca delegata — naczel 
nik W ydziału Ochrony Pracy p Jó ­
zef Zagrodzki i jako doradca —  kie 
row-nik referatu  m iędzynarodowego 
praw odaw stw a p. Seweryn Horszow- 
ski.

i
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Prawo do zasługi
Nie będzie to chyba uproszczeniem 

myślenia, gdy powiemy, ze zagadnie­
nie samoistnego bytu państwowego 
mieści w sobie dwa zadania: obronę 
granic i „wypełnianie" terytorium  za 
wartego w tych granicach rozbudo­
wą kultury.

W  odzyskanych i zakreślonych ba­
gnetem  żołnierza polskiego granicach 
w Rzeczypospolitej czujemy się dziś 
dum ni i bezpieczni. Rozumienie zasłu 
gi arm ii polskiej tkwi w świadomości 
społeczeństwa mocno i ugruntow anie 
ba nawet wzrasta coraz bardziej, raz 
po raz podsycane mocnymi słowami 
Naczelnego Wodza

W iemy napewno —  arm ia w swej 
codziennej pracy nad zagw arantow a­
niem granic państw a jest pod bezu­
stanną i czujną kontrolą i naszych 
serc i naszych rozumów. Wiemy, je ­
steśmy pewni, że ten odłam narodu, 
k tóry wziął na siebie obowiązek zabez 
pieczenia samoistnego terytorium  pań 
stwowego i nie zawodzi naszej rachu 
byby, naszego zaufania, jest naszą du 
mą.

Gdzież jest i kim  jest w polu na 
szego widzenia ten odłam, którego 
zadaniem  ma być „wypełnianie gra­
nic" rozbudową kultury.

Z pośród wszystkich form acji te­
go pospolitego ruszenia na czoło w y­
stąpić musi naczycielstwo polskie.

Jeśli powiedzieliśmy, że zrozumie 
nie roli i zasługi arm ii wzrasta w świa 
domości społeczeństwa, to powiedz­
my równie odważnie, że zrozumienie 
roli zasługi nauczycielstwa, jako czo 
łowej form acji wszelkich budow ni­
czych k idtury  nie jest dostatecznie 
ugruntow ane. Nie tylko nie zwrasta, 
lecz bodaj zanika. W świadomości 
społeczeństwa i w świadomomości 
nauczycielskiej grupy. Do najwyż- 
wyższych wzorów i w skazań sięga­
jąc, znajdziemy w pism ach W ielkie- 
jąc, znajdziemy w pism ach W ielkie­
go Marszalka słowa jasne a nieprze- 
stw a naszego: „Stanęliśmy do pracy 
odrodzenia w odrodzonej Ojczyźnie, 
aby odrodzić dusze, k tóre w niewoli 
splugawiły się i znikczemniały O d­
rodzić dusze ludzkie, zmienić człowie­
ka, zrobić go lepszym, wyższym, p o ­
tężniejszym i silniejszym — oto w a­
sze zadanie. Obok pracy wojskowej, 
k tó ra  byt nasz utrw aliła krw ią wyła 
ną, jesteście tymi, k tórzy w odrodze­
niu Polski i człowieka macie najwię 
ksze praw o do zasługi. Życie wasze 
płynie w tej samej ciężkiej pracy, w 
jakiej płynęło życie żołnierskie.

Do dawniejszych źródeł polskiej 
racji stanął sięgając znajdziem y (bo 
daj u Modrzewskiego, k tóry serie u- 
m iał myśleć o napraw ie Rzeczypospo­
litej) głowa równienie przesadnego 
oceniania roli i zasługi nauczyciel­
stwa: „Którzyby się żywotem nauczy­
cielstwa bawili, tych od wszelkich in

nych powinności Rzplitej uw alnia­
my".

Jeśli wreszcie obcych (co zawszć 
Polakowi snadniej imponuje) wzró- 
rów i wskazań szukać zechcemy, — 
niechże nam służą słowa Biswarka, 
który  nie w ahał się powiedzieć, że 
„nauczyciel wygrał wojnę francusko 
pruską".

Jakaż okazja przydarzyła się, aby 
poruszać dzisiaj tem at obowiązków i 
roli nauczycielstwa polskiego w „wy­
pełnianiu granic" Polski?

Okazja — tydzień gromadzenia 
funduszów na budowę szkół powszecli

nych. Taką właśnie, a nie inną wybra 
liśmy już od kilku lat formę naszych 
rozm yślań „święta", „dnie" i „tygod 
nie". Oto: „dzień morza",- „dzień la­
su", „dzień m atki"... „tydzień szkoły". 
Taka już się u tarła  form a tych róż­
nych naszych „narodowych postów", 
tych naszych rozpamiętywali, ty.-h na 
szych pchnięć ostrogą do dalszego 
skoku, do dalszego czynu, do — pod­
ciągania Polski wzwyż.

Rozpoczęty obecnie tydzień szkol 
nictwa powszechnego powinien przy­
nieść dwa pozytywne efekty.

Jeden i najpierwszy to zebranie jak 
największej sumy na budowę szkół, 
bowiem zastraszająca jest statystyka

naszego „m otoryzow ania" szkolnic­
twa.

Drugi pozytywny wynik powinien 
się okazać po stronie tych „których 
od wszelkich innych powinności Rzpli 
tej uwalniam y, skoro podjęli się ży­
wota nauczycielstwo żywota.

Tym drugim  wielkiej doniosłości 
efektem tygodnia szkoły powinno być 
przeprowadzenie przez nauczyciel­
stwo polskie surowej, trzeźwej i od­
powiedzialnej przez samym sobą kon­
troli swej pracy, swego posłannictwa.

To najsurowsze kontrolow anie sa­
mego siebie może dać nauczycielstwu 
polskiemu praw o do odczytywania z 
dum ą słów tem tam entu W ielkiego 
M arszałka „Obok pracy wojskowej, 
k tóra byt nasz utrw aliła krw ią w yla­
ną, jesteście tvmi którzy w odrodze­
niu Polski i człowieka macie najw ięk­
sze praw o do zasługi".

C^ralsftiie Ir#ecl dę.

M O C Z Y Ł A P S A I  S E J M
Moczylapy była to wielka wieś gó­

ralska zamieszkała przez m ądrych i 
uświadomionych w gminie gazdów, 
którzy zawsze i wszędzie wszystko 
krytykow ali i dlatego nie mogli nigdy 
sami decydowawać o losach swojej 
gromady

W ójta nadesłało im województwo, 
pisarza starostwo powiatowe i td i td.

Zbuntowały się więc uświadomio 
ne umysły górali i postanowiły zwró 
ciś się do władz wyższych, ażeby też 
raz w życiu m iały one praw o zade­
cydować o losach swojej gminy.

Bo przecież wszyscy gazdowie Mo 
czychłap płacili sumiennie podatki, 
wypełniali wszelkie polecenia władz, 
a kiedy przyjdzie potrzeba to i staną 
ochotnie z bronią u nogi do walki z 
napastnikiem  o całość i honor Mo- 
czychłap.

W ładze po zbadaniu form alności 
urzędowych wniesionej petycji przy­
chyliły się do wniosków m ieszkańców 
Moczychłap i zezwoliły im zwołać swo 
ją własną radę, w k tórej mogą wypo 
wiedzieć w szystkie bolączki.

Gmina Moczychłapy zawrzała z 
z radości, a radość ta wypełniła wszy 
stkie góralskie serca nie rozrywając 
jednakże serdaków a potem  przenio­
sła się i na dobytek góralski. Podob­
no nawet i potok co płynął z gronika 
to także jakoś raźniej bulgotał i pod­
skakiw ał po kam j kach.

A kugut Józwy Lisa od Świerko- 
szów to zam iast piać nad ranem  to 
zaczął już od wieczora i darł się co go­
dzinę. Moczylapy będą miały swój 
własny sejm taki sam jak  w W arsza­
wie — chwaliły się gaździny do gaź­
dzin z innych wsi —  w niedzielę po 
sumie zacznie się ten sejm.

— Zobaczycie co to będzie jak zacz 
ną uchwalać.

Na takich i podobnych przechw ał­
kach i domysłach upłynął tydzień.

Nadeszła niedziela.

Karczmarz Pom idor uprzątnął naj 
większą izbę w szynku i oczekiwał 
niecierpliwie na wybrańców gminy 
Moczychłap.

W reszcie przyszedł Ignac Migacz 
najstarszy gazda wioski. Pochwalił 
Boga i siadł skraja na ławie.
A potem wyciągnął fajkę zapalił i ją 
pykać milcząco.

Po chwili przyszedł Jacek Stokło­
sa ten, co siedział za potokiem i miał 
aż 8 córek. Pochwalił Boga, wyciągnął 
fajkę, zapalił i ją pykać w milczeniu.

Tak przyszło ich 12-tu.Zasiedli ła ­
wy i zaczęli P3'kać fajki.

Milczeli chwilę, apotem  jeszcze je­
dną chwilę i jeszcze jedną. Aż wresz­
cie pierwszy wstał Ignac Migacz, ga­
zda najstarszy wiekiem splunął roz­
głośnie na środek izby i rzekł:

—  Ano ostajcie z Bogiem!
I wyszedł.
Potem  wstał Jacek Stokłosa, ten 

co to siedzi za potokiem i m iał aż 8 
córek tak samo splunął rozgłośnie na  
środek izby pochwalił Boga i »akże 
wyszedł

A za nim wstali inny i pochw ala­
jąc Boga, wychodzili. Tylko ostatni 
Marek Juchas nie pochwalił Boga, bo 
nie m iał do kogo.

I tak zakończył się wielki sejm Mo 
czychłap.

Tylko m ądrzy gazdowie dziliwi się 
wielce, dlaczego zarzucano im, że nic 
nie uchwalili, a przecież każdy z nich 
wyraźnie i głośno pochwalił Boga i 
to nawet po dwa razy.

(M.—G.)

Ilu stro w a n y K o łtu n  Codzienny 
i stryc ze k

W „Walce Ludu" czytamy:
Nie możemy odmówić sobie satys­

fakcji zacytowania cytaty słów prof. 
W. Makowskiego zamieszczonej w 
„Przeglądzie prasy" „IKC.“. Miejsce, 
no którym są one przytaczane nada­
ją owej cytacie szczególnej pikanterii.

Oto co „IKC“ pi-zytacze z głęboką 
akrobatą:

„Kołtuna możemy Spotkać wszę­
dzie, w każdym narodzie i w każdej 
klasie społecznej, w każdym kierun­
ku i w każdym zawiozie i na każdym 
stanowisku. Kołtun nic widzi dalej, 
niż koniec własnego nosa I nic nie ro­
zumie z tego, eo się dokoła niego dzie 
je, ale zachowuje się tak, jakby prze­
szedł nieomylną mądrość rozpozna­
wania złego i UoDrego i zjadł wszyst 
kie rozumy. Kołtun jest dokładnie wy­
posażony z wszelkich uczuć społe­

cznym i niema żadnej moralności, ale 
ale ma pełną gębę podniosłych komu­
nałów i sieje dokoła nienawiścią potę­
pień. Kołtun przjjdzie jeść z ręki ka­
żdemu, kto go weźmie za łeb, każ­
demu, kto mu pokaże kawałek sple­
śniałej kiełbasy, ale chodzi na kotui 
nach dostojeństwa i stroi się w płaszcz 
nieprzejednanej rycerskości."

W domu powieszonego nie należy 
wywoływać głosów, mówiących o strj 
czku. Ani to taktowne, ani — tym 
mniej —  faktyczne.

* 'nKr' l/ iii "  -v<* ffrs

L u d w i k  M & i a s c f i & ł f

S ze rm ie rzo m  dem okracji polskiej
(po przeczytaniu artykułu red. B. Rembowskiego p t.: „Polskie niebo zaczy­

na się przecierać").

B u r z a
O bracie słysz!
Przez ciemną noc, przez bór i las. 
Cyt — cyt —
Na ziemię m artw y spada liść, 
wokoło zagłuchły, tajny szmer, 
gada ze sobą zieleń drzew, — 
płynie wiew 
po przez bór, 
przez noc.
.-straszna moc 
chyli korony 
dębów na strony, 
by słomy dźbłem.
Stęka spróchniały pień buczy«ka. 
z dziupeł trw-ożb .ve uciekają sowy

r

i orły burzą swoje stare gniazda 
Stęka spruchniały pień dębowy, 
stęka zbutwiały pieii buczyska.
Coś się dzieje w starym  lesie. 
W icher burzę z sobą niesie, 
burza wiedzie z sobą moc 
Straszna noc, —  straszna noc. 
Bracie słyszysz?
W icher dął.
Zatrzeszczały wraz konary, 
stęknął ciężko buczyn stary,
■wicher go łamie, —  wicher go wali, 
uciekają z niego sowy 
czując niemoc w spróchłym  pn u. 
Bracie zważ!
Gdy uderzy piorun w las, 
gdy uderzy w buki grom, —

runie grom,
pi uchno, niemoc, fałsz i kłam! 
Stęka stary pień dębowy, 
z trudem  dźwiga sw-e korony, 
w ichr je chyli na wTszestrony 
stęka butno, pień i drzask.
Oto niemoc, oto kłam.
Uciekają z dziópeł sowy, 
burzą dawne gniazda orły. 
Słyszysz? Łomot wali w pniaki 
Bracie zważ i dobrze patrz! 
Próchno — niemoc. O tym wiedz! 
Stare pniaki muszę zlec, 
bo ich mocą jest li kłam.
A ty zważ i dobrze patrz, 
abyś orać mógł po burzy, 
abyś znalazł własną ścieżę 
prowadzącą do tw-ej duszy.
Czas się dłuży.
czas najwyższe dęby skruszy. 
Będziesz po tern w lesie sam 
Runie grom,
próchno niemoc, fałsz i kłam.
Tętni ziemia — idzie moc,

pop.zez bór, przez las, przez noc- 
wali grom w konary pni.
Bracie słysz!
Przyjdą dni,
w których świecić będzie jasny 
słońca krąg,
rozpinając na promieniach 
krocie wstąg 
tęczy barw.
Na w yniosłych, młodych drzew, 
ścielić będą orły gniazda 
czując w młodych pniakach moc. 
Mija noc, 
z cicha grom.
Cyt — c y t ------------
na ziemię m artw y spada liść, — 
dum nie stoi młody pień.
Idzie dzień
i świeci wokół tysiąc zórz. 
Bracie słysz!...
Cyt — cyt 
z za nocą 7wyż 
spływ'a jutrzenki jasny brzask 
i nowryeh haseł kroczy Świt)
Cyt — c y t -----------
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NIBY NA W U LK A N IE
Zbliża się sesja sejmowa. Horyzont 

polityczny mocno zachmurzony. Two 
rzą się kluby i kiubiki. Katolicku-ua- 
rodowe, rolników, lewicowe... Nurtu­
je przekonanie, żp posłowie i senato­
rowie wyprostują swe barki, podnio­
są głowy, śmielej ministrom spojrzą 
w oczy i nie omieszkają skorzystać 
z prawa krytyki i interpelacji...

Kto wie, ezy panowie posłowie nie 
zechcą zrehabilitować się w opinii. 
Wszak wiadomo, że niemal całe spo­
łeczeństwo domaga się nowych, de­
mokratycznych wyborów. Ale ezy 
Sejm obecny zdobędzie się na ren he­
roiczny gest, by zrobić to, czego od 
niego społeczeństwo żąda?

Czy uchwali natychmiast pożądaną 
zmianę ordynacji wyborczej i zawnio 
skujc rozwiązanie?

Wątpimy. Tego zaufania do onec* 
nyetr posłów nie mamy!

Zresztą nie na terenie obecnego Sej 
mu nastąpi rozwiązanie sprzeczności 
i tarć politycznych.

Podział został dokonany i pogłę­
biony. Małe ugrupowania polityczne 
nie odegrają roli. Demokracja wysu­
nęła się na czoło. Stronnictwo Ludo 
we dało wyraźną odprawę endecji. 
Kto dobrze przeczytał ostatni numei 
„Zielonego Sztanaaru“, to to zrozu­
miał. Napróżno próbują „kibice" po­
różnić Stronnictwo Ludowe z PPS. 
Tam, gdzie chodzi o walkę w imię 
demokracji, tam wytwarza się rzetel 
ne braterstwo broni obu partii I to 
jest istotą i celem wspólnych dążeń. 
To jest ten główny trzon działania 
zbieżnego obu najsilniejszych stron­
nictw politycznych w Polsce. Do te­
go zaliczyć trzeoa związki pracowni 
cze, a następnie wszystkie inne ugru* 
puwania demokratyczne, na które roz 
szerzone zostanie w toku rozwijania 
się dalszych wypadków politycznych 
rzetelne braterstwo broni w walce o 
demokrację.

I mylą się w swoich krótkowzrocz­
nych rachubach ci, którzy w odpo 
wiedzi na niezadowolenie i ferment 
kół lewicowych pewnego obozu, usu­
wają samorząd i mianują komisarzy. 
•Także to musi boleć i przerażać zara­
zem, gdy się pomyśli, że organizację 
„która od dłuższego czasu tolerow ała 
i popierała ideę komunistyczną lub 
z komunizmem graniczącą44, przed 
kilkunastu dniami z poważnego miej­
sca zapraszano do wspólnego stołu 
•izonowego. Organizację, która nieda 
wn a temu jeszcze była nodporą reżi 
mu, agitatorką i dostarczycielką gło­
sów' wyborczych...

Przez 31 lat organizacja ta służyła 
tylko Polsce, aż nagle miałaby ona 
ją zdradzić, służyć obcym i stać się 
jej wrogiem?

Nie! W to nikt nie uwierzy. Nikt!
Tu o co innego chodzi. Chodzi o 

translokację z ulicy Smulikowskiego 
na ulicę Matejki... Nic sztuka płynąć 
z prądem. Wtedy, gdy wszystkie czar 
ne moce sprzysięgły się przeciwko 
tym, którzy kaganiec niezależnej o- 
światj niosą młodzieży, Demokracja 
staje w icii obronie i powiada: nau­
czycielstwo polskie sprzęgło się na

Słusznie powiedziano, że obecnie 
najgorszy wróg dem okracji, najwięk 
szy reakcjonista chowa się za szyi 
dem dem okracji, radykalizm u lub so­
cjalizmu. Narodowy „socjalizm" w 
Niemczech, narodow a „dem okracja", 
narodowy „radykalizm " u nas to 
twierdze najczarniejszego społeczeń 
stwa, na których powiewają skradzio

W A L N E  ZEB R A N IE ZW IĄZKU ZAW . 
T E C H N . d en t. w K raków  ie o d b ęaz ie  się  dn. 
7 bm . w lo k a lu  Z \ \ . U czestn . W alk  o Nie- 
■podl. R ynek  gł. 12. 1 p.

śmierć i życie z obozem demokracji 
polskiej, który wyraźnie odciął się 
od „idei i tendencyj komunistycz­
nych lub z komunizmem graniczą 
cych44, który poprzysiągł bronić gra­
nic i Niepodległości Polskiej, gdyby 
mu jeszcze raz przyszło życic o jej 
utrwalenie położyć. Z obozem, który 
jest bliższym armii i jej Wodza, niż 
wrogowie nauczycielstwa! Nauczyciel 
stwo polskie wraz z całym tym obo 
zern jest patriotyczne. Dało tego li­
czne dowody! Nikt nie może mu tego 
patriotyzmu odmówić. 52 tysięcy o-

VV dniu 2 października 1937 roku 
na zebraniu w Resursie Obywatel­
skiej prołs lamowany został Zw iązek 
Lewicy Patriotycznej. W  zebraniu, 
którem u przewodniczył płk. Mieczy­
sław M akPiątkow ski w otoczeniu E u ­
geniusza Czajkowskiego i W ładysła­
wa Zachariasiewicza, wzięło udział 
kilkuset działaczy z następujących 
środowisk Związek Legionistów. Zw. 
Peowiaków, Unia Zw. Pracowników 
Umysłowych, Legion Młodych, Zwią 
zek Polskiej Młodzieży Demokratycz 
nej i innych.

Frzem ówienia wygłosili rotm istrz 
Kunecki w imieniu warszawskiego 
środow iska legionowo peowiackiego, 
p. Stawiarski działacz ruchu pracow ­
niczego oraz przedstawiciel Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Przemowie 
nie p. Staw-iarskiego było entuzjasty-

ne czerwone sztandary.
Brukowa prasa, różne czerwoniaki 

gońce i wieczory —  również udają, że 
m ają serce dla „ludu", dla „pracy", 
dla „nędzy". Tak się mówi, tak  się 
zapewnia, tak się deklam uje od świę­
ta. Ale co się robi, gdy zdarzy się cos 
takiego, wobec czego należy niedw r 
znacznie zająć stanowisko?

Wtedy ściąga się krzykliwą chorą­
giew i okazuje reakcyjne, wrogi.'1 lu ­
dowi, pracy i wolności oblicze.

W ybuchł stra jk  chłopski. Co robi­
ły wszystkie gońce, wieczory i kurie

bywateli polskich, to potężny instru­
ment państwowo wychowawczy! Za­
pytała mnie 7-letniu córeczka, czy 
to prawda tatusiu, żc moja pani nale­
ży do związku, na czele którego stał 
zarząd tolerujący i popierający idee 
atnypaństwowe? A takich córeczek i 
synków jest setki tysięcy, miliony... 
Cóż miałem odpowiedzieć, co odpo­
wiedzą inni ojcowie, czy matki? Do 
kąd znążamy? Dlaczego podcinamy 
gałąź, na której usadowiliśmy troskę 
o zdrowy, moralny, państwowy kieru 
nek wychow awczy naszej dziatwy?

cznie powitane. Po odczytaniu i przy 
jęciu deklaracji ideowej i statu tu  do 
konano wyboru tymczasowego Za­
rządu, w skład którego weszli- Wło 
dzimierz Bociański — prezes oraz 
członkowie pp. Kunecki Michał i dr 
Czajkowski Eugeniusz, Domański 
W ładysław i Szymański Jan, Stawiar 
skj Józef i Kochanowicz Tadeusz, 
W ierzbiański Bolesław i Zachariasie- 
wicz W łodzimierz, Brzeziński Janusz 
i Gościcki Mieczysław.

Po wyborze Zarządu program owe

Zjazd delegatów lwowskiego Zwiąż 
ku Młodzieży W iejskiej „W ici", kló

ry? Co robiła prasa endecka, klery- 
kaina, reakcyjna? Z całą wściekłością 
poszła przeciw chłopom.

Po czynach ich poznacie ją! Pisma 
o których mówiliśmy, organizacje, w 
im ieniu których w ystępują — to za 
cięci wrogowie pracy, wolności, po­
stępu. W roga musi się zwalczać

A jak? Sposób bardzo prosty: nie 
czytać, nie kupować, uświadam iać 
innych, aby nie czytali i nie kupowa 
li. Nie wspomagać wroga amunicję 
— własnym groszem! Unikać jak od 
zarazy — i tępić jak  zarazę!

Nie, moje dziecno, bądź spokojne, 
oni byli tylko ostoją demokracji! 
Przeczytaj deklarację, uchwaloną na 
b ym zjeździe delegatów 24 marca 
T937 r. Ona nic ma nic wspólnego z 
komuną, ona jest wyrazem wielkiego 
patriotyzmu i ukochania wolnej, de­
mokratycznej, mocarnej Polski! Za 
nią stoi nie tylko 52 tysiące nauczy­
cieli, ale 90 procent społeczeństwa 
polskiego. Obóz demoKraiyezny, pa 
trzący z wiarą w przyszłość, do które 
go Polska należy! STFR

przem ówienie wygłosił prezes Wł. Bo 
ciański po czym zebrani uchwalili 
tekst depeszy do pani M arszałkowej 
Aleksandry Piłsudskiej. Zebranie za- 
konczono odśpiewaniem Pierwszej 
Brygady

* * *
Komitet organizacyjny otrzym ał w 

godzinach wieczornych depesze g ra­
tulacyjne od organizatorów oddzia 
łów Związku Lewicy Patriotycznej z 
Krakowa, Poznania i Białegostoku

ocMiędzie się
ry m iał się odbyć w dniu 5 i 6 wrze­
śnia br. w Jarosław iu został z powo 
du wypadków strajkow ych odwoła­
ny. Obecnie wyznaczono nowy ter 
min na dzh ń  10 i 11 października 
z tym jednak, że zjazd odbędzie się 
w Białobrzegach, pow. łańcuckim . 
Program  zjazdu nie uległ zmianie. 

 O------

j t m i a n t M  szglrfu...

Po czynach ich poznacie

Zw ią ze k iJaurzycisstwa Polskiegj
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KALENDARZ RZY M.-K ATOLI CKI
Poniedziałek: Franciszka Ser. 
Wtorek: Wlodz., Placyda.

T ̂ mr-Rino
Z T EA TR U  IM. J .  SŁOW ACK IEG O

D zisiaj w p o n ied z ia łek  z p o w o d u  p rz ed  
s ta w ie ń  d la  m łodzieży  k ra k o w sk ic h  szkó ł 

■ ś re d n ich  (w ysprzedane) —  w ieczo rem  p rz e d ­
s ta w ien ia  n ie  bedzie.

J u tro  w e w to re k  „ Ja sk ó łk a  z w ieży  Ma 
r ia c k ie j“ w o p ra co w a n iu  scen iczn y m  reż. W  
R ad u lsk ieg o  w  p re m ie ro w e j obsadz ie .

W  śro d ę  po cen ach  zn iżo n y ch  św ie tn a  k ro  
to ch w ila  R a y m o n a a  „P ierw szy  d an c in g  Zu 
zan u y “ , w o p r. scen iczn y m  reż. J. K a rb o w ­
skiego.

NA JB LIŻSZĄ  PR E M IE R Ą  te a tru  im. J- 
S ło w ack iego  będ zie  d ra m a t K a ro la  H u b e rta  
R o stw orow sk iego  „K aju s  C ezar K a lig u la" , 
w  op r. scen iczn y m  reż. W ac ław a  R ad u lsk ie  

rg o .

P la n  p rz ed sta w ień :
f .

P o n ie d z ia łe k  w iecz. p rz e d s ta w ie n ia  n ie  bę ­
dzie.

W to re k : „ Ja sk ó łk a  z w ieży M a ria c k ie j” .
Ś ro d a : „ P ie rw szy  d a n c in g  Z u zan n y

REPERTLAR KIN:
ADRIA: „D iab ły  dzik iego  Z ac h o d u ” .
A PO L LO : „ H ra b in a  W ła d in o w ”
A TLA N TIC : „D v b u k “ .
BAGATELA: „M adam e L e n o u z ” .
PR O M IE Ń : „ W ła d c a ” .
ST E LL A : „W alc  k ró le w sk i” .
SZTUKA: „C ien ie  p rzesz ło śc i” .
ŚW IT : „ H a lk a ”.
UCIECHA : „Z n ach o r" .
W ANDA: „Z iem ia  b ło g o sław io n a ” .

A / W I O
W TO R EK , 5 PA ŹD ZIER N IK A

t t ‘15 A u d y c ja  d la  szkół. 11‘40 M i;zvka. 
13*45 M uzyka. 15‘05 M uzyka. 15‘05 „Czy w ie 

-c ie , że...‘‘ 15‘45 „Z ag ad k i m u zy czn e” a u d y ­
cja d la  dz ieci s ta rsz y ch  w  opr. Ady A rzt i 
T ad . S eredyńsk iego . 16*15 P o g o d n e  n u io d ie  
w  w yk. k w a r te tu  S c h ra m m la : A dam  H e rm an  
(I. sk rz .), W en d e lin  G o ttw a ld  (II. sk rz  ;, P a  
w e ł V erb ick i (h a rm o n ia ), Jó ze f M akow icz 
(g ita ra). 17 „Sao  P a o lo  i B u ta u ta n ” re p o rta ż  
S tan . S u m ińsk iego . 17T5 A u dycja  m u zy k i 
P o rtu g a lsk ie j z o k a z ji n a ro d o w eg o  św ię ta  
P o rtu g a lii. W yk o n . G ab rie la  F ilip  de  R o ­
ch a  (śpiew ), L o la  S ta rssb e rg  (fo rt.), ako m p  
p ro f. L. U rs te in . 17‘50 „Ł o w isk a  p o m o rsk ie ” 
p o g a d a n k ę  wygł. d r. L eo n  O ssow ski. 1815 
Z fo r te p ia n o w e j tw ó rczo śc i P io tra  C zajk o w ­

s k ie g o ,  w y k o n a  L u d m iła  B erkw iców na. 19 
„ L isty  m iło sn e  w ie lk ich  p o e tó w ” w ieczór l i ­
te ra c k i w  op r. Jó z e fa  M ayena. 19‘30 U tw ory  
n a  g ita rę  h a w a js k ą  w w yk. W ik t. T ychow - 
skiego. 20 K o n cert sym f. po św ięco n y  tw ó r­
czości K a ro la  S zym anow sk iego  —  z o k az ji 
F estiv a lu  S z tu k i P o lsk ie j, tr a n s m is ja  z F i l ­
h a rm o n ii  w a rszaw sk ie j. W y k o n aw cy : o rk  
sym f. P . R. p o d  dyr. G. F ite lb e rg a , E w a  B an- 
-d ro w sk a-T u rsk a , I. D u b isk a  (skrz.), M. Ja- 
■nowski (śpiew) o raz  c h ó r  P . R. 22T0 M uzy­
k a  tan . w w yk. M ałej o rk . P. R. p o d  dyr. 
G órzyńsk iego  z udz. E. Ja s iń sk ie g o  i M ikoła 
ja  Iw an y n y  (re freny). 23 M uzyka tan eczn a .

AWANTURA W RESTAURACJI
Niejaki Proksz Jan lat 27 robotnik, 

zamieszkały w Borku Fałęckim , bę­
dąc w stanie nietrzeźwym, urządził 
aw anturę wraz z dwoma kom panam i 
w restauracji Franciszka W eioreba 
przy ul- Grodzkiej 8.

A wantura przybrała niebezpieczne 
rozmiary. P ijani bowiem zabrali się 
do krzeseł i stołów, którym i poczęli 
rzucać w kierunku W einreba.

W  obawie o nieoczekiwane następ­
stw a W einreb strzelił trzykrotnie w 

_górę z pistoletu.
Nikt nie doznał uszkodzeń.

Kra tó w  do wieczora...
— R H — ■— B— M M M M M ■ M M g g

Na i ad na pnPesora * niw. Jagioll.
tij centrum miastu uj Krukowie

Bezpieczeństwo spokojnego prze­
chodnia na ulicy już przestało istnieć. 
Nadludzkie wysiłki organów bezpie­
czeństwa nie mogą niejednouri tnie 
opanować rozbestwionych osobni­
ków.

Człowiek idący ulicą i nie spodzie­
wający się napadu nagle otrzym uje 
cios w plecy, czy uderzenie laską i pa 
da bezprzytom ny na bruk, a napast­
nicy pełni trium fu oddalają się nie 
zatrzym ani przez nikogo.

Nasze wygrane w 39-tej Loterji

1 0 0 . 0 0 0  z ł .
Nr. 53915£ 0 . 0 0 0  złotych Nr. 158399

5.000 zł. 
2.500 zł.
2.000 zł. 
2.00U zł.

Nr. 105664 
Nr. 28179 
Nr. 37642 
Nr. 79728

2.000 zł.

5.000 zł. 
2.500 zł.
2.000 zł.
2.000 zł.

Nr. 169357

N r. 145155 
Nr. 137637 
Nr. 46520 
Nr. 2238

i m n ó stw o  w y g ra n y ch  m n ie jsz y ch  p o  zł. 1.000 i L d.

Te wygrane niecnaj będą dla Ciebie drogowsł azem.
Z ak u p  n a ty c h m ia s t lo s do  40-ej L o te rii w n a sz e j szczęśliw ej k o lek tu rze

II A R y Rro&óii/, śt,w*, Anny 2 .

przynosi szczęście!
Z am ó w ien ia  zam ie jsco w e  w y k o n u je  się  o d w ro tn ą  
pocztą. —  K on to  czekow e P. K. .O. Nr. 408.078. ”  '

Otwarcie nowego roku
ukutłemickieyo w Krakowie

W dniu dzisiejszym nastapilo o- 
twrarcie nowego roku akademickiego. 
Po nabożeństwie udbyła się w auli 
uniwersyteckiej o godz. 10-ej uroczy­

stość otwarcia, którego dokonał rek­
tor U. J. prof. dr Wład. Szafer, po* 
ezem wykład inauguracyjny wygło­
sił prof. dr W ład. Semkowicz.

Oto w sobotę o godz. 9 wieczór u 
zbiegu ulic św. Krzyża i M ikołajskiej

zawiadomienie:

LABORATORIUM CHEE.-K0S&.

dOSIKE 1 1

i.DAWN H. PESSL, WIEDEŃ) 
podjęło produkcję znanych 
wykwintnych preparatów 
k o s m e t y c z ■ y c h

Araków, J u l .  L e a  5
Telefon 159-23 

DLA INST. KOSMETYCZNEGO
Próbki bezpłatn i*.

w pobliżu Rynku na przechodzącego 
w towarzystwie żony wybitnego uczo 
nego krakow skiego profesora U. J. 
dr W. napadło kilku napastników, 
którzy pobili go dotkliwie i zbiegli 
nie zatrzym ani przez nikogo

Dziwnym jest fakt, że nikt z prze­
chodniów nie zatrzym ał rozbesiwio 
nvch opryszków i nie oddał icn w rę­
ce policji, ponieważ chociażby jak- 
najwyższe wysiłki policji nie zdułają 
jednak interweniować w każdym m iej 
scu, dlatego obowiązkiem m oralnym  
każdego przechodnia jest w takich 
spraw ach natychm iast zawiadomić 
najhliższego posterunkowego.

Proces radcy nlejsk. Cekiery w  Chrzanowie
Piszemy proces chociażby z tego po 

wodu, że odbył się, a nie powinno się 
go było przeprow adzać i narażać 
Skarbu Państw a na niepotrzbne kosz 
ta. W szystkiem u zaś winną była owa 
choroba, nurtu jąca już od dawna n a ­
sze społeczeństwo.

Oto przesada.
I tak w grudniu ub. roku na jed ­

nym  z zebrań związkowych w Chrza 
nowie przem awiał radny Cekiera. po­
ruszając tem aty aktualne. 1 Lgle w 
kilka dm po owym zebraniu doręczo 
no radnem u Cekicrze akt oskarżenia 
właśnie za udział w wspomnianym ze 
braniu, na którym  to m iał wygłosić 
wielce zbrodnicze przem ówień1!', w 
którym  m iał rozsiewać nieprawdziwe 
wiadomości, mogące zakłócić spokój 
publiczny w Chrzanowie.

Tak mniej więcej zrozum iał prze 
mówienie radnego Cekiery, obecny na 
zebraniu wywiadowca PP. i w tym 
sensie skierował na niego doniesienie 
do prokuratury .

W związku z tym dnia 14 lipca br. 
odbyła się pierwsza rozprawa, pod 
czas której wywiadowca PP. zeznał,

że radny Cekiera nam aw iał ludność 
chrzanowską do buntu i ośmielił się 
„obrazić11 W ielmożnego Pana Gonera 
ła Franco w... Hiszpanii.

Sąd nie mogąc sobie jakoś poradzić 
z tą obrazą, sprawę odroczył i dopie 
ro dnia 2 października dozwolił Ce- 
kierze dopuścić swoich świadków, 
którzy stwierdzili, że napraw dę Wło 
si napadli na Abisynię, a nie odwrot 
nie i że nie rząd hiszpański zbunto­
wał się przeciw gen. Franco, a od­
wrotnie i że nie Chiny napadły na Ja ­

ponię, ale Japonia na Chiny, -ile to  
wszystko nie ma nic wspólnego ze spo 
kojem publicznym  w Chrzanów ie.

Wobec tego sad radnego Cekierę 
uwolnił od winy i kary  a koszt i pro 
cesu polecił ponieść Skarbowi Pań 
stwa i z pewnością polecił nauczyć 
przesadnego wywiadowcę, żeby nie 
zabierał się do polityki, o ile się -na 
niej nie rozumie.

Słuszne i sprawiedliwe stanowi-sko 
sądu w powyższej sprawie wywołało 
żywy oddźwięk społeczeństwa

WW gutrx.egjf2.ym numerze ukaże się
artykuł HuMki-Laskawskieyo

i isty cfo retłakegi
P o  m y śli p a r . 19 u s ta w y  p raso w ej /  d n ia  

17 g ru d n ia  1862 r. Dz. P ra w  P a ń s tw a  z r.
1863 n r. 6 u p ra sz a m  o zam ieszszen ie  w  c z a ­
so k resie  i w  sp o só b  u n o rm o w a n y  p c w o ta  
n y m  przep isem , p o d  ry g o rem  sk u tk ó w  z pa - 
ra g r. 21 te jże  u staw y , n a stęp u jąc e g o  s p ro ­
s to w a n ia  a r ty k u łu  p. t . : „ I w  re s ta u ra c ja c h  
i w  k a w ia rn ia c h  p a ra g ra f  a ry js k i ' z am ie ­
szczonego  w czaso p iśm ie  „K rak o w sk : K u ­
r ie r  W ie cz o rn y 1* z d a ty  K raków , p ią le k  1 
paźd z ie rn iK a  1937 r„  a m ian o w ic ie :

M arszałek ŚnngłyRydz 
Iw karykaturze)

„ N iep ra w d ą  jes t, abym  ja  Jó ze f R aster, 
w łaśc ic ie l re s ta u ra c j i  . kaw -iarni „ G ra n d ” w 
K rak o w ie , by ł obecny  n a  Z jeżd z ie  re s la u ra -  
to ró w  c h rze śc ija ń sk ich  w  K rak o w ie  i u ż y ­
w a ł sob ie  tam  n a  Żydach* .

„ N ato m ias t p ra w d ą  je s t, że w ogóle n ie  
u czestn iczy łem  w z jeżd z ie  re s ta u ra lo ró w  
c h rze śc ija ń sk ich  w K rak o w ie , że n ig d y  n ie  
b y łem  obecny  n a  p o sied zen iach  tego  z jazd u  
i n igdy  n ie  uży w ałem  sob ie  n a  Ż ydach  w spo

sób  p o d a n y  w in k ry m in o w a n y m  a rty k u le .
Z p o w ażan iem

Jó zef B a s te r”.
* •  *

P rz y jm u je m y  do w iad o m o ści, i i  p. Jó z e f 
B u ste r  „n ig iiy  lile u ży w ał sob ie  n a  Ż ydach  
w sp o só b  p o d an y  w  in k ry m in o w a n y m  a r ty ­
k u le 14 (R ed ak c ja ),

WYROK W PROCESIE O NADUŻY­
CIA W BANKU RZESZOWSKIM
W  procesie dyrektorów o naduży­

cia w „Banku Ziemi Rzeszowskiej*1, 
zapadł wyrok uniew inniający w od­
niesieniu do wszystkich oskarżoiych.

JUBILEUSZ ZNANEGO DZIAŁACZA
W  dniu wczorajszym oebedził > ju 

bileusz 50-lenia znany działacz kra 
kowski Maks Lauterbach.

Liczne delegacje złożyły jubilatowi 
życzenia.
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D O  C Z E G O  D Z Y Ł  Z .  N.  P. ?
W związku z atakam i, których prze 

dmiotem stał się ZNP. podajem y sze­
reg program owych wytycznych jego 
działalności, zwartych w uchwałach 
V Nadzwyczajnego Zjazdu Delega­
tów ZNP. w dniu 24 m arca 1937 r. 
Oto najważniejsze z nich:

PATRIOTYZM, BEZPARTYJNOŚĆ, 
TOLERANCJA.

Stojąc na stanowisku, iż hasło u- 
gruntow ywania niepodletgłości w du ­
szach wielomilionowych rzesz mło 
dzieży szkolnej oraz w duszy dorasta 
jących i dorosłych pokoleń, było od 
pierwszych dni przyw rócenia Polsce 
bytu niepodległego, jest obecnie i bę­
dzie po wszystkie czasy pierwszym i 
najważniejszym  drogowskazem pracy 
wychowawczej całego zorganizowa­

nego nauczycielstwa, —  Zjazd Dele­
gatów ZPN. z uznaniem  akceptuje 
ak t złożenie przed Prezyzydiurn ZNP. 
dekraracji z dnia 23. 9. 1936 roku
p. M arszałkowi Śmigłemu Rydzowi w 
spraw ie obrany Państwa.

W ychodząc z założenia, że ZNP. 
jako organizacja nie m a potrzeby u- 
stosunkowywać się do program u ugru 
powań polityczno- partyjnych, oraz 
stojąc na stanowisku, iż dobro P ań ­
stwa i społeczeństwa, a w szczególno­
ści troska o rozwój kultury wsi i m iast 
w> maga zgodnego współżycia wszy­
stkich obywateli, — Zjazd Delegatów 
aprobuje dotychczasową taktykę Za 
rządu Głównego a w szczególności u- 
c łw ałę  Prezydium  z dnia 1 marca 
1937 roku oraz rezolucję Komisji P o ­
rozumiewawczej Związków Pracow ­
niczych z dnia 4 m arca 1937 roku 
w odniesieniu do tych ugrupowań.

Zjazd Delegatów zaleca utrzym anie 
nadal dotychczasowego stosunku do 
religii, polegającego na poszanowaniu 
j c z u ć  religijnych oraz stosowanie do 
tychczasowej taktyki do kleru, wyra 
żającej się w tym że ZNP nie pragnął

Onegdaj rozegrała się w W adowi 
cach w domu niejakiego Karkoszki

BÓJKA
W czasie bójki między Stanisła­

wem Prokopem , hutnikiem  z K rako­
wa a niejakim  Zygmuntem Frajber 
gerem pierwszy został dotkliwie po­
bity tak, że m usiano do niego zawe 
zwać Pogotowie ratunkowe.

» to  ty tu ł rew ii, k tó rą  w y staw ia  o b ecn ie  z 
w ie lk im  p o w o d zen iem  B agatela . C ałość ob
*dy  tw o rzy  z g ran y  i d o sk o n a le  w yreżyse  

ro w a n y  p rzez  R ef-R cna zespól. Na p ie rw szy  
p lan  w y b ija  się  b a le t K o n ra d a  O strow sk iego  
k tó ry  w o b ra za ch  „ P o lsk ie  k w ia ty " , ..szam ­
p a ń sk i w a lc“ zb ie ra  zas łu żo n e  o k lask i. Ni 
n a  O leń sk a , R ef-R en i Z bigniew  O po lsk i roz  
b a w ia ją  w idow nię . R ew ia ze w zg lędu  n a  we 

o łą  treść , b a rw n o ść  d e k o ra c ji  i k o stiu m ó w  
o ra z  szybk ie  tem p o  ak cji, m a  w K rak o w ie  
z ap ew n io n e  pow odzenie .

„CZY W IK C IE, JA K  D Z IE C I SAME SO B IE  
SZ K O ŁĘ  B L D U JĄ “ ?

o p o w ied zą  p rz ed  m ik ro fo n e m  k ra k o w sk ie j 
R ozgłośn i w e w to re k  d n ia  5 bm . o godz. 
L5‘05 d r  J . R eguła , d r  F e lik s  B u rsa  i n a u ­
c zy c ie lk a  lud o w a . U słyszym y w  lej rozm ow ie  
sze reg  z a rz u tó w  w y su w an y ch  p rzez  sp o łe ­
czeń stw o  pod  ad rese m  to w a rzy stw  z a jm u ją
< ych  się  ró żn y m i a k c jam i sp o łeczn y m i i po- 
j o w o d u ją cy  o b c iążen ie  fin an so w e  sze ro k ich

zesz; dow iem y się, ja k  te  z a rz u ty  n ie  są  
s łu szne , je ś li się  o d n o szą  do  a k c ji  b udow y 
szk ó ł p u b liczn y ch , k tó ra  w łaśn ie  p o w in n a  
b y ć  sp ra w ą  spo łeczn ą , k tó re j rz ą d  u d z ie la  
w y d a tn e j pom ocy . U słyszym y ja k  a m b ic ją  
sp o łeczeń stw a  w ła śn ie  k ra k o w sk ieg o , pow in  
n o  być  osiąg n ięc ie  p ierw szeg o  m ie jsc a  w  te j 
p ra c y  p o m ag a n ia  n a jw ię k sz em u  i n a jd ro ż ­
szem u sk a rb o w i każd eg o  n a ro d u  tj. dzie-
< *om, k tó re  n ie rz ad k o  sam e b io rą  czy n n y  u- 
d z ia ł  w b u d o w a n iu  szko ły  n a  wsi.

i nie pragnie walki z duchowieństwem 
ale zawsze bronić będzie takiej po­
zycji szkoły i nauczyciela, jaka odpo 
wiada założeniom ideologicznym i tra  
dycjom pracy związkowej. 
SOLIDARNOŚĆ ŚWIATA PRACY 

I DEMOKRACJA
W alny Zjazd Delegatów ZNP z za­

dowoleniem przyjm uje fak t konsoli 
dacji ideowej ruchu pracowniczego, 
który  znalazł wyraz w uchwaleniu 
deklaracji społeczno gospodarczej z 
dnia 10 9. 1956 r. oraz fak t powoła­
nia na tych podstaw ach do życia Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowniczych w miejsce 
dawnej Centr. Rady Pracowniczej.

W alny Zjazd Delegatów wyraża 
przekonanie, że należy dążyć do d a l­
szej krystalizacji oblicza ideowego i 
świadomości zbiorowej w związkach 
pracowniczych, oraz do stworzenia 
w arunków  dla zapewnienia w ar­
stwom pracującym  możności w pro­
w adzenia skutecznej walki o realiza 
cję postulatów ruchu pracow ricze 
go-

W alny Zjazd Delegatów doceniając 
w pełni potrzebę współdziałania ca­
łego świata pracy, w yraża przekona­
nie, że należy w dalszym ciągu rozwi­
jać współpracę ruchu zawodowego 
pracow ników umysłowych z ruchem  
zawodowym robotniczym, ruchem  
współdzielczym oraz chłopskim kul- 
kuralno - gospodarczym.

POWSZECHNOŚĆ NAUCZANIA 
I POZIOM SZKOŁY

V Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 
ZNP. w trosce o przyszłość kulturalną 
Państw a, o jego wew nętrzną spoistość 
i siłę obronną, pomny na zgubne sku­
tki jakie musi pociągnąć dla Państw a 
głęboki upadek szkolnictwa powszech 
nego , obniżenie się poziomu naucza­
nia i wychowania oraz załam ania się 
zasady powszechności nauczania,

S ta ran iem  T o w a rz y stw a  K rzew ien ia  Ś w ia ­
dom ego M ac ie rzy ń stw a  i R efo rm y  O b y cza­
jó w  odb y w ać  się  b ę d ą  w sa li od czy to w ej 
przy ul, D u n a jew sk ieg o  1. 7 od czy ty  w k a ż ­
dy p o n ied z ia łek  i środę . D ziś w p o n ied z ia łek  
o godz. I9‘30 A dam  P o le w k a  w ygłosi od 
czy t pl. „M o ra ln o ść  a  sz tu k a  S łow o w stę 
p n e  w yp o w ie  red . L u d w ik  S zczepańsk i Po 
odczycie  d y sk u s ja . Goście m d e  w idzian i.

ZNAKOMITY Z ESPÓ Ł  B A L E T O M  
JA NA C IE PL IŃ SK IE G O

k ló rcg o  p ro d u k c je  tan eczn e  n ie ty lk o  w P o l ­
sce, lecz ró w n ież  z a g ra n ic ą  c ieszą  się n ie ­
zw yk łym  pow o d zen iem , w y s tą p i d w u k ro tn ie  
tj. w  p o n ied z ia łek  4 i we w to re k  5 bm . w 
S ta ry m  T ea trze . N a jlep si p rzed staw ic ie le  ta ń  
ca k lasycznego  i p la s ty k i tan e cz n e j J a n  C ie­
p liń sk i, Z iu ta  B u czy ń sk a . Ja d w ig a  H ry n ie ­
w iecka , W ac ła w  W ie rzb iń sk i, k tó ry c h  w a lo ­
ry  a k to rs k ie  p o łączo n e  z tec h n ik ą  ta ń c a  i

stwierdza, że
1) W arunki, jakie stworzono dla 

pracy szkolnej nauczyciela uniem ożli­
w iają m u realizację zadań staw ianycr 
przez oficjalną pedagogikę i uniem o­
żliwiają spełnienie misji kulturalno- 
oświatowej, jakiej wymaga od n a u ­
czyciela dem okratyczne państwo:

2) Stanu upośledzenia m aterialne­
go szkoły powszechnej ani faktycznej 
rezygnacji z zasady powszechności 
nauczania nie mogą dostatecznie u- 
sprawiedliw iać trudności finansowe 
państw a w okresie kryzysu gospodar 
czego;

3) Dotychczasowa polityka władz 
szkolnych pozbawiona planu zakro­
jonego na dalszą przyszłość, polityka 
paliatywów i „w ariantów " nie mogła 
dać i nie dała pozytywnie rezultatów, 
wobec czego kontynuowanie jej jest 
bez celowe, a nawet groźne dla głę­
biej pojętego dobra państw a;

Nauczycielstwo polskie zorganizo 
wane w ZNP. z faktem  upośledzenia 
szkoły powszechnej i rozbieżmiścią 
między postulatam i, a prak tyką wy­
chowania nigdy się nie pogodzi, z za­
sady powszechności nauczania nigdy 
nie zrezygnuje, a  m ając do wyboru 
dwie alternatyw y; albo cofnąć się do 
średniowiecznych tradycji stanowych 
zgodzić się na ouniżenie roli i pozio­
m u szkoły powszechnej do poziomu 
szkoły ludowej, albo walczyć o wyso 
ki poziom organizacyjny, wysoką ro ­
lę szkoły powszechnej i o pełnę reali­
zację zasady powszechności naucza 
nia — wybiera walkę o postęp szkol 
nictwa i o realizację demokratycz 

nych postulatów kulturalnych;
Dla wydźwignięcia szkolnictwa z 

upadku, konieczna jest gruntow na 
rewizja dotychczasowej polityki o- 
światowej państwa.

Biorąc pod uwagę fakt, że wielkie 
wydatki konieczne do odbudowania 
szkolnictwa nie mieszczą się w ra-

k r a j u
przy czym płomienie ciężko poparzy 
ły dwoje dzieci Karkoszki. W stanie 
ciężkim przewieziono dzieci do szpi 
tala powiatowego w W adowicach, 
gdzie niebawem zmarły.

k tóra wypiera endeckie koła z ich 
dotychczasowego terenu działania.

żyw io łow ym  te m p e ra m en te m  w y w o łu ją  
w śró d  w idzów  o lb rzy m i en tu z jaz m , a zn aw ­
com  sz tu k i c h o reo g ra f ic zn e j p o z o sta ją  m ile  
w pam ięc i, z a p ro d u k u ją  b o g a ty  p ro g ram , 
k tó ry m  z a g ra n ic ą  zach w y ca li pu b liczn o ść.

„PION“
„Pion“, nr. 29, zawiera m. in. nastę 

pującą treść: Leona Pomirowskiego 
„W  rozpięciu czarnych skrzydeł", An 
drzeja Surkowa „Książę Igor — i Ka­
rol M arx“, Jana Brzękowskiego „In- 
tegializm  w czasie", Stanisława Cie- 
chomskiego „El Greco w Paryżu", Jó 
zefa Mińskiego „Schiller i „Dziady", 
Karola Irzykowskiego „W  tearze Ma 
lickiej", Michała Kondrackiego „Ope­
ra leśna w Sopotach", Ju liana Przy­
bosia „Z rozłamu dwu mórz", Zbig­
niewa Pieńkowskiego „Spojrzenia", 
C o h iN o ra  „Dorzynki warszawskie" 
oraz rubryki stałe: Kronika, Przegląd 
prasy itd.

m ach skrom nego budżetu przeznaczo 
nego na oświatę — V Nadzwyczajny 
Zjazd Delegatów ZNP. wzywa Zarząd 
Główmy do rozwinięcia zdecydowanej 
akcji opartej o karne szeregi nauczy­
cielstwa związkowego i dem okratycz 
ne odłamy społeczeństwa dla wywal­
czenia:

nadzwyczajnego funauszu oświa­
towego, przeznaczonego na pow ięk­
szenie liczby etatów nauczycielskich 
do wysokości um ożliwiającej pow* 
szechność nauczania i na odpowied­
nie uposażenie szkół,

wielkiego planu oświatowego m ają 
cego za główny cel odbudowania 
szkolnictwa pow-szechnego i oparcie 
tego planu na pewnych podstawach 
finansowych.

BUDOWNICTWO SZKOLNE
V Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 

wobec katastrofalnego stanu lokali 
szkolnych, które są zaprzeczeniem 
prym itywnych wymagań higieny, wu 
Lec nieproporcjonalnie małej iloSci 
budynków szkolnych i m ieszkań dla 
nauczycieli oraz wobec zupełnego za­
stoju budownictwa szkolnego, uw a­
żając, że budowanie gm arhow  dla 
publicznych szkół powszechnych jest 
obowiązkiem Państw a i samorządów, 
wzywa Zarząd Główny do podjęcia 
akcji u władz panstwowych w spra 
wie utworzenia nadzwyczajnego fun ­
duszu na ten cel oraz w sprawia wy 
dania ustaw y nakładającej obowią­
zek świadczenia na rzecz budownic- 
twa szkolnego w równiej mierze przez 
małą, jak i wielką właśność, położone 
na terenie gminy.

PODNIESIENIE POZIOMU 
ORGANIZACJI SZKÓŁ

V Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 
stw ierdzając, że około 60 proc ogó­
łu ludności Rzplitej, a około 75 proc. 
dzieci wsi skazanych jest na pobiera­
nie nauki elem entarnej I stopnia.

biorąc pod uwagę ogromną różnicę 
pracy w szkole I stopnia w porów na­
nia z program am o i wynikami pracy 
szkoły powszechnej wyższych stopni 
organizacyjnych,

biorąc pod uwagę, że w ten sposób 
olbrzymia masa dzieci wsi pozbawio­
na jest dostępu do szkoły średniej o 
gólnokształcącej i zawodowej,

biorąc pod uwagę, że krzywdy tej 
nie napraw ia nawet mechaniczne 
zrów nanie młodzieży szkół powszech 
nych wszystkich stopni w praw ie przy 
stępowania do egzaminu wstępnego 
do gimnazjum, —

— wzywa Zarząd Główny do nasi­
lenia akcji, m ającej na celu oddzia­
ływanie na władze i opinię społeczną 
w kierunku ugruntow yw ania przeko­
nania o kosztowności i nieproduktow 
nościności pracy tych szkół oraz o 
konieczności możliwie szybkiej ich li 
kw idacj1 przez racjonalną kom asa 
cję.

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI
V Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 

ZNP. biorąc pod uw agę’
1) wysokie zadania staw iane naliczy 

cielowi przez współczesne społeezeń 
stwo,

2) skom plikowanie zjawisk i piuce- 
sów życia ekonomicznego, społeczne 
go, politycznego i kulturalnego

3) szybki rozwoj nauk pedagogicz 
nych i pomocniczych, których opano­
wanie wymaga uprzedniego ukończe­
nia pełnej szkoły średniej ogólno- 
kształcecej, —

— wzywa Zarząd Główny do prow a 
dzenia dalszej energicznej akcji, ma 
jącej na celu realizację zasady kształ­
cenia nauczycieli szkół powszechnych 
wyłącznie w uczelniacti na poziomie 
szkól wyższych.

V Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 
biorąc pod uwagę fakt, że wysoki po­
ziom zakładów kształcenia nauczycie 
li zależy od poziomu personelu nau­
czycielskiego tych zakładów, wzywa 
Zarząd Główny do wszczęcia akcji u 
władz szkolnych w sprawie rychłe­
go rozpoczęcia prac, m ających na ce 
lu zajiewnienie tworzonym  zakła­
dom kształcenia nauczycieli wysoko 
kwalifikowanego personelu.

Armia i szkoła tworzą filary potęgi Państwa. Zwalczanie anal 
fabetyzmu i usunięcie bolączek w szkolnictwie powszechnym 
przez należyty ROZWÓJ BUDOWNICTWA SZKOLNEGO jest 
obowiązkiem każdego obywatela.

ZŁÓŻ DATEK NA FUNDUSZ T-WA POPIERANIA BUDOWY 
PUBLICZNYCH SZKÓŁ POWSZECHNYCH!

W i a d o m o ś c i  z
Zg o n  'ofiar nieszczęśliw ego w yp a d k u

„ATAK NA KRAKÓW M ORALNOŚĆ A SZTUKA

straszna tragedia. Przy m anipulacji z 
prym usem  przez cóikę Karkoszki Ma 
rię, zajęła się flaszka zespirytusem,

Lu d o w c y w yp ie ra ją  e n d e k ó w ...
Ne terenie zachodniej Małopolski 

daje się zauważyć wzmożona akcja 
organizacyjna Stronnictw a Ludowego
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T P V B D N A  S P O P T O W i

Wyniki niedzielnych spotkań
Piłkarze krakow scy popraw ili się 

ubiegłej niedzieli znacznie. Być m o­
że, że wpłynęły na to surowe kary, ja

p i ł k a r s k i c h
kie nałożyły władze piłkarskie na 
w innych przekroczeń z ubiegego ty ­
godnia, a pozatem gorący dzień roz­

leniwił ich i nie walczyli z takim  „du 
chem “ i... rękam i. Rezultaty osiągnię 
te n^e są naogól niespodziankam i.

CRAC0VIA-GARBA RNIA 1:0 (1:0)
W ynik me odpowiada przebiegowi 

gry. G arbarnia m iała na ogół więcej 
z gry. Jeśli meczu nie wygrała, to z 
w łasnej winy. Niepotrzebnie zawod­
nicy uciekali się do ostrej gry Można 
to wytłumaczyć zdenerwował iem, 
spowodowanem świadomością wiel 
kiej stawki, o k tó rą  zawody się i oczy 
ły, ale nigdy uspraw iedliw ić Mecz 
nie stał na wysokim poziomie B ar­
dzo dobrze sędziujący p. Romanow­
ski m usiał kilkakrotnie interwenio 
wać. Doszło nawet do tego, że na bo­
isko wkroczył kom isarz PP„ co ża­
dną m iarą nie było uzasadnionym. 
Przeciwnie, ta  niezrozum iała dla n i­
kogo „interw encja11 mogła wywołać 
wręcz przeciwny skutek. W  przyszło 
ści nerwy nietylko zawodników — co 
jest zresztą wytłumaczone —- winny 
być trzym ane na wodzy. W ładze spor 
towe potrafią  same sobie dać radę. 
Zakłócenia spokoju publicznego nie 
było, interw encja policyjna zatem nie 
t»yła uzasadniona. G arbarnia spada 
wobec przegranej do ligi okręgowej. 
Kraków, który m iał cztery drużyny

Klasa A
Prokocim —Hagibor 3:1 (2:1).
Dąbski— Siła 2:0 *(0:0).
Kabel— Rakowiczanka 2:0 (0:0)

ligowe, pow raca do czasów, gdzie ry ­
walizacja Cracovii i W isły stanowiła 
o kasie klubów-.

Trudno w tej chwili przesądzić, co 
się stanie z Garbarnią. Mamy jednak

wrażenie, że przy energicznym kiero 
wnictwie, klub się utrzym a wbrew 
krakającym  „przyjacielom 11. Przykład 
Cracovii powinien jej stać przed oczy 
ma. Tego jej życzy opinia sportowa.

Cracovla FB.— Nadw iślan 3:2
Bram ki uzyskali —  po grze sto ją­

cej na dobrym poziomie —  Myszków 
ski, M adryga i Kopeć dla zwrycięzcówr

a Paciorek i Kuśpit dla gospodarzy. 
Sędziowa p. Filipkiewicz.

Zw ie rzyn ie c k i— W isła IB. 2:1
Remis, a nawet zwycięstwo W isły 

lepiej odpowiadałoby przebiegowi gry 
w której gospodarze mieli przewagę.

Zwierzyniecki zdobył obie bram ki na 
10 m. przed końcem  przez Pam ułę II 
z karnego i Panka. Sędzia p. dr L a ­
tacz dobry.

Rozpou/szec Anio/cie

Krakowski
K urier
W i e c z o r n y

niezali^ing o r g a n  demokratyczny

W a r t a - W is ł a  3:2
Ruch—Pogoń 3:2

W K S . Ś m ig ły —  
Unia 8:1

P o lo n ia —
Brygada 4 :1

Czechosłow acja— 
Ju g o s ła w ia  5:4

Płk. Rómmel zdobył mistrzostwo 
Polski w skokach.

Związek Strzelecki—Korona 3:2 (1:2)
Udały występ beniam inka, który  

zdobył bram ki przez Osieckiego, Cza 
jo ra  i Adamczyka. Sędzia p. W jrobek

Makkabi—Wawel 3:2 (1:0)
Obie drużyny grały słabiej jak  zwy 

kle, to też mecz nie był ciekawy, za 
wyjątkiem  3 bramki, k tórą uzyskał 
Morowitz pięknym strzałem  z rzutu 
wolnego. Dalsze bram ki uzyskali Mo 
rowitz i Ilauptm an. Sędzia p. dr Lust 
garten b. dobry.

Krowodrza—Grzegórzecki 2:0 (1:0)
Zasłużone zwycięstwo, dobrze gra­

jącej Krowodrzy nad osłabionym ze­
społem Grzegórzeckiego Bramki u zy ­
skali Róg i Molenda. Dobrze sędzio 
wał p. Scherer.

Di ży wotnia dyskwalifikacja grozi 5-u kolarzom
ł ó d z k i m

Agencja „Centrosport11 kom uniku­
je:

Jak już donosiliśmy, doroczny wy­
ścig na 100 kim. o nagrodę przechod­
nią Zarządu m. Łodzi, k tóry odbył

Mostert po przyjeździe do W arsza­
wy czuje się doskonale. Zapowiedział 
pobicie rekordu świata na 1.000 m., 
który  wynosi 2:23,6 i należy do I adou 
mepue. Mostecki biega od 19 roku ży­
cia.

Salo Bacrlund jest wicemistrzem o- 
lim piady w rzucie kulą. Ma lat 23, po­
chodzi z miejscowości Tam pere, upra 
wia sport od 8 lat. Jego zawód monter

Tauno Walter Kurki — najmłodszy 
zawodnik. Jest z zawodu policjantem 
w mieście Kotkas, ma lat 22 i od 3 lat 
upraw ia sport Ponieważ w Budapesz 
cie wypadł bardzo słabo —  zapowia­
da iż zrehabilituje się w W arszawie.

Nilo Ilartika — jest rolnikiem  w 
jednej z wiosek finlandzkich na samej 
północy. Ma lat 28 upraw ia sport od 
la t 8 miu.
Kalerwo Tolwouen — z zawodu ma 
gazynier. Uprawia sport od dziccins 
twa. Jego specjalnością są rzuty osz­
czepem.
Lauri Letliinen — ma lat 28. jest re 
kordzistą świata na 5 km., zdobywcą 
złotego medalu na olim pjadzit w Los 
Angeles, a na berlińskie i srebrnego.

.W r. 1934 startow ał w W arszawie 
w tym czasie gdy sława Kusocińskie- 
go zam ierała, a powstawa* nowy ta 
lent — Noji. Letliinen wygrał wówczas 
w W arszawie 3 i 5 km.

się w ub. niedzielę, został unieważnio 
ny i uznany za towarzyski. Sprawą 
tego wyścigu zajął się na wczorajszym 
posiedzeniu zarząd Łódziego Okręgo­
wego Związku Kolarskiego i postano­
wił: wyścig unieważnić całkowicie 
(nawet jako towarzyski), zaś kolarzy 
Jaskólskiego i Kaaba (z W imy), Pień 
kowskiego (z Norblinu, Głowno), Ole 
jarza (ŁTK) i Bednarka St. (z Resur 
sy, Zduńska Wola) zawiesić i zgłosić 
jednocześnie wniosek do Polsk iego 
Związku Kolarskiego o dożywotnią 
dyskwalifikację wymienionych kola

rzy i o rozciągnięcie tej dyskwalifi 
kacji na wszystkie inne związki spor­
towe.

Z tym samym wnioskiem o doży 
wotnią dyskwalifikację występuje 
ŁOZK odnośnie działacza sportowe­
go ze Zduńskiej Woli p. Bednarki, 
k tóry jest kapitanem  sportowym tam  
tejszej „Resursy11.

Niezależnie od tego zarząd ŁOZK 
przeprow adza dalsze dochodzenia w 
związku z tym wyścigiem, by wszyst­
kich winnych odpowiednio ukarać. 
Zarząd ŁOZK stwierdził, że wymie­

nieni kolarze i p. Bednarek zachowa­
li się wysoce ordynarnie w stosunku 
do kom isji sędziowskiej zarówno w 
czasie wyścigu, jak  i podczas odczy­
tywania protokułu wyścigu, a także 
podburzali zebranych widzów prze­
ciwko komisji.

Poza tym zarząd ŁOZK dopatruje 
się w równoczesnym przybyciu na 
metę aż 27 kolarzy złej woli(?) i dzia­
łania na szkodę kolarstw a (?) i posta­
nowił winnych przykładnie ukarać, 
by na przyszłość podobnym  w ypad­
kom zapobiec.

Ł O T Y S Z E  C IE S ZĄ  S IĘ , Z E  B Ę D Ą  6 R A L I
W  K A T O W IC A C H

Onegdaj przejechała jrzez Kato­
wice w drodze do W iednia reprtzen 
tacyjna drużyna piłkarska Łotwy.

Łotysze, jak wiadomo, rozegrają 
w niedzielę 10 bm. mecz z reprezen 
tacją Polski w Katowicach. Tym cza­
sem we wtorek piłkarze Łotewscy spo 
tkają  się w meczu kwalifikacyjnym  o

m istrzoslwo Świn ta z Austriakam i we 
M iedniu. Na czele ekspedycji łotew s­
kiej stoi dyrektor łotewskiego urzędu 
wychowania fizycznego oraz austria­
cki trener związkowy.

Drużyna łotewska prezentuje się 
pod względem fizycznym doskonale. 
Są to wszytko gracze rośli i dobrze

zbudowani. Jeden z nich mówi płyn­
nie po polsku, gdyż jest to Polak z po 
chodzenia, m ający obywatelstwo ło 
tewrskie. Łotysze w przejeździe przez 
Katowice wyrazili zadowolenie z fak ­
tu, że mecz z Polską zostanie roze­
grany w Katowicach, a nie w W ilnie 
jak pierw-otnie projektowano.

Kio gra najlepiej w  footbai?
„Paris Soir11 ogłosił niedawno listę 

tych państw , k tóre mogą być wzięte 
w rachubę przy zestawieniu klasyfi­
kacji najlepszych drużyn piłkarskich.

Pierwsze miejsce dziennik len przy

znaje bezapelacyjnie Angji. Na n as­
tępnych pozycjach stawia: W łochy,
Austrię, Węgry, Czechosłowację, Nie 
mcy, Holandię, Jugosławię, Szw'ajca 
rię, Polskę, Norwegię, Belgię, Szwec

ję,. W zięte są pod uwagę tylko pańs­
twa Europy. Ale przecież w iadomo, że 
nawet Anglia — ojczyzna piłkarslw a 
nie może liczyć na zwycięstwo z dru 
żynami państw Południowej Amery­
ki, Urugwaju, Argentyny czy Brazylii
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P rze d  zja zd e m  b. żo łn ie rzy
Krakowskiej i c  /flra«femiclrie|

W dniu 3 listopada 1918 r., w histo 
rycznej chwili po zrzuceniu jarzm a 
zaborczego, powstała na terenie Kra 
kowa pierwsza po odrodzeniu Ojczy 
zny regularna form acja wojskowa, 
stworzona przez młodzież studiującą 
na Uniwersytecie Jagiellońskim  F or 
m acja ta nosiła zrazu nazwę Kraków 
skiej Legii Akademickiej, a następnie 
Batalionu Akademicidego. Składała 
się ona z trzech kompanii w sile ok. 
700 żołnierzy. Batalion m iał za zada­
nie obsadzenie i zabezpieczenie wszy 
stkich obiektów wojskowych, fortów  
i dworców kolejowych, rozbrojenie 
przejeżdżających przez Kraków z ró 
żnych frontów wojsk zaborczych, 
zwłaszcza Niemców i Ukraińców, po­
za tym część batalionu, a w tym zna- 
czyr. zastęp bawiących czasowo w 
Krakowie techników lwowskich i stu 
denttfw wyższych uczelni wiedeńskich 
wyruszyła na odsiecz Lwowa, stano­
wiąc w szczególności obsadę pocią­
gów" pancernych „Śmiały" i „Smok" 
przy czym wielu młodocianych boha- 
terów akadem ików złożyło Ojczyźnie 
ofiarę krw i na pulu chwały. Obecnie 
grono b. żołnitrzy Batalionu AkuJe 
inickiego powzięło myśl opracow ania

historycznego dziejów tej form acji o- 
raz ewentulalnego zorganizowania zja 
zdu koleżeńskiego. Zamierzeniom 
tym użyczył swego wysokiego patro 
natu rek tor Uniw Jag dr  Włady 
sław Szafer.

W tym celu zawiązany kom itet ko­
leżeński zwraca się z prośbą do wszy 
stkich b. żołnierzy Batalionu wzglę 
dnie rodzin poległych, z prośną e n a ­
desłanie dat dotyczących czasu służ 
by w Batalionie, oraz szczegółów do­

tyczących jej przebiegu, z dokładnym  
adresem  obecnego pobytu. Dotyczy to 
również i tych słuchaczek U. J., k tó­
re pracowały przy Batalionie w służ­
bach pomocn.czych. Inform acje te  o 
ile możności w najbliższym czasie 
kierować należy pod adresem  Rekto­
ratu  Uniwersytetu Jagiell. w K luko­
wie na ręce d ra  Jana  Reguły Rów­
nież pożądane są fotografie zbiorowe 
lub pojedyncze, zdjęcia epizodow z 
okresu służby, rysunki itp.

f f e c e n z / e  r u d i o w e

k u r a n t  s t a r o ś w i e c k i

W lUOIecit urodzin Michała Bału­
ckiego Rozgłośnia krakowska nadała 
słuchowisko p. Krystyny Grzybów 
skiej p. t. „Kurant staroświecki^ (Ze­
gar paua Tomasza). P. Grzybowska 
opracowała słuchowisko na podstawie 
fragmentów z pism Bałuckiego. W  
tym wypadku nie kierowała sie isto­
tnymi wartościami, ale poszła po li 
nii najmniejszego oporu. W rezulta­
cie otrzymaliśmy słuchowisko, wT któ 
rym osoba centralna: Michał Balu 
cki jest tym, którego celowo niesłu­
sznie krzywdzą, jest tym, który stoi 
ponad sądy współczesnych. Że tak nie 
było —  o tym wszyscy wiemy! P. 
Grzybowska dopuściła się więc świa­
domie pewnego zniekształcenia pra

wdy historycznej. Prawda historycz­
na w tego rodzuju słuchowisku bez­
względnie obowiązuje. W omawia­
nym słuchowisku Bałucki wygłasza 
nieumotywowane zarzuty pod adre 
sem kry tyków, gorycz bije z jego 
słów gdy twierdzi, że ile  jest, gdy pi­
sze poważną rzecz i rów oież źle jest 
gdy pisze lekką, nic się nic podoba 
krytykom, którzy wszystko w czam­
buł potępiają. Zapomina p. Grzybow­
ska — powtarzając słowa Bałuckie­
go — że zdecydowana postawa kry­
tyków wobec Bałuckiego była wyni­
kiem ówczesnych prądów, była wy­
nikiem przeświadczenia, że Bałucki 
jest ...grafomanem. Jeśli się weźmie 
pod uwagę ostatnie fazy twórczości

W ieczór now ef s ztu k i
Onęgdaj odbył się w Sali Saskiej 

interesujący wieczór literacko- muzy 
czny, irządzony przez grupę m łodo­
cianych artystów krakowskich. PP. 
Kamiński, Kałamacki, Sokołowski, 
Porębski i Lipschutz — po raz pier 
wszy mieli oficjalną sposobność bez­
pośredniego zetknięcia się z ąpinią 
publiczną. — Reasumując wrażenia z 
całości wieczoru można powiedzieć, 
że w poezjach przeważała tem atyka 
egocentrycznych pow ikłań i przeżyć. 
Było w nich dużo młodzieńczego po­
lotu i przebłysków talentu  (może miej 
scami trochę niesfornego! ale bez 
sprzecznie talentu. — P. Sokołowski

odznacza się już stosunkowo dużym 
umiarem artystycznym  i potrafił za 
interesować publiczność zarówno 
swym talentem  twórczym, jak  i od­
twórczym (recytował swoje utwory). 
Głębokie wrażenie wywarł na puLli 
czności fragm ent „Koncert Pana Bo 
ga“ z noweli p. t. „Muzyk i aziewczy 
na" pióra Lipschiitza, który  operuje 
mocnymi i sugestywnymi środkam i 
artystycznym i. Koncert Pana Roqa 
narzuca się swym nierealnym  „kiima 
tern", który  jeszeze podkreśliła swą 
ciekawą in terpretacją p. Grodyńska.

Część muzyczną wieczoru wypełni 
ły kompozycje p. Haubenstocka. O

ile utwory kam eralne (sonatina na 
fortepian i skrzypce wokalisy na flet 
z tow. kw artetu  smyczkowego) są u 
bogie w pomysły i tem aty muzyczne 
—  o tyle kompozycjom fortepiano 
wym (preludiom i wariacjom) nie 
brak  ich. P. Haubenstock powinien 
raczej pisać kompozycje na fortepian. 
W ykonanie utworów kam eralnych 
powierzył p. Haubenstock znanemu 
kw artetow i krakow skiem u, utworów 
zaś fortepianowych utalentow anem u, 
m łodemu pianiście p. Weissmar.owi, 
w którego wykonaniu w ariacje i pre 
ludia brzm iały nastrojow o i interesu 
jąco. dcR

Bałuckiego, to istotnie zasługuje to 
na miano grafomaństwa. W pewnym  
miejscu słuchowiska rzuca autorka u 
wagę, że za lal kilkadziesiąt o kryty­
kach nikt nawet słyszeć nie będzie, 
a sztuki Bałuckiego będą grane... I 
dzisiejsza krytyka nie odnosi się z pel 
nym nabożeństwem do twórczości Ba 
łuckiego! Uznaje się jedynie ogólne 
zasługi Bałuckiego, który stworzy! typ 
komedii mieszczańskiej.

Ji-dnakuwoż ówcześnie na dalszą 
metę m-opago wanie zasad Bałuckiego 
mogło stać się zabójczym dla sztuki. 
Dlatego też dobrze się stało, że nowe­
go pokolenia nie wstrzymały żadne 
przeszkody, że nowe pokolenie pisa­
rzy dążyło konsekwentnie do celu. 
Cel osiągnięto! Nie jest winą młodych 
że Bałucki, — który był bożyszczem 
kołtunerii — życie sobie odebrał. Ta­
ki jest porządek dziejów, starzy mu­
szą ustąpić młodym...

Bałucki nie byl zwalczany jako 
człowiek, ale jako pisarz —  pisarz 
lll-ciej klasy...

P. Grzybowska po tyradzie przeciw 
krytykom umieściła w słuchowiska 
rozmowę krytyków, z której wynika 
coś wręcz przeciwnego, niż rzetz się 
miała w rzeczywistości.

Do powyższych uwag dodajemy, że 
konstrukcja słuchowiska, jakoteż za 
kuńczcnłe nie odpowiadały wymo­
gom radia.

Natomiast tak reżyseria (St. Bro­
niewskiego), jak i wykonanie stały w 
zupcńości na wysokości zadania

K M.

S p n e J a ż
SW E T R Y  z ak u p isz  n a jta n ie j  p rz y  d u ży m  

w y b o rze , w  f irm ie  „MAGAZYN POLSKI** 
KR YKÓW, DŁUGA 50. S w etry  d am sk ie  m o 
d n o w e  3.90, 6.50, 10 50. M ęskie 2.50. 4.50, 
6.90 D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50 K apelusze  
m ęsk ie  o k a zy jn ie  po 4 80. B ucik i d z .ecin - 
n e  2.50, 4.50. ____________________

R ESTA U RA CJA  PRZY H O T E L U  „PO L O - 
NIA “  ul. P a w ia  2, p o leca  zn ak o m ite  o b ia ­
d y  po  1.50 zł. S p ec ja ln o ść : co p ią te k  k a rp  
p o  żyd o w sk u , w  n ied z ie lę  flaczk i. 200/37

K LU BO W Y  g a rn itu r  o k a zy jn ie  do  sp rz e d a ­
n ia  u ta p ic e ra  K raków , Sw. T om asza  26, 
tel. 115-96.

KOŁD RY, b ie lizn ę  pośc ielow ą, w y p ra w k i n ie  
m ow lęce, po leca  n a jta n ie j  E ISE N , K rak ó w  
S ło w k o w sk a  2.

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-let- 
m ą  g w a ra n c ją  w ysy ła  n a  c a łą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K raków , M ark a  20, telef. 
154-81. T u zin  zł 1.50 i 2.ÓU. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a . P rzy  za łączen iu  og łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b ezp ła tn ie . 108/37

F U T R O  d am sk ie  o k a zy jn ie  tam o  sprz> dam . 
L m k o w sk i, K rak ó w , G ro d zk a  1 33.

SALON K RA W IEC K I
ADAM LAZAR

K rak ó w , F lo r ia ń sk a  37 
tel. 139-46

W y k o n u je  w sze lk ie  zam ó w ien ia  w z ak re s  
k ra w ie c tw a  w ch o d zące, z m ateria łów ' w ła ­
sn y ch , jak o te ż  d o sta rczo n y ch .

S p ec ja ln o ść  f irm y : S m oking i i frak i.

UW AG a ! DOM M EBLO W Y  KRAKÓW  SZE 
W SKA 9, t, p. po leca  n o w oczesne  u rz ą ­
d zen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  Ł aid zo  
w y g o d n y ch  w a ru n k a c h  zap ła ty . C eny n i­
skie.

ZAKŁAD tap ic e rsk i H a m m e ra , K rak ó w , S ta ­
ro w iś ln a  44 p o leca : tap c za n y , o to m an y ,
fo te l-łóżko , p o d u szk i, łó żk a  po łow ę. P rz y j­
m u je  w sze lk ie  re p e ra c je .

W o l,m e  p o s a n y
POW AŻNA SPÓŁKA A K CYJN a  p o sz u k u je  

w K rak o w ie  i W o jew ó d z tw ie  K rak o w sk im  
zd o ln y ch  agen tów . Z g łoszen ia  „Z d o ln y  A- 
gen t“ K u rie r  W ieczo rn y  K rak ó w

w
u p i I O

N ajnow sze  m aszyny  do 
szycia  po  150 zł z d łu g o ­
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

B l i t z a
K rak ó w , K ra k o w sk a  30.

OTOMANY, tap czan y  fo te l-łó żk o , p o d u szk i, 
ró żn e  łó żk a  po low e. Z ak rad a  now e sp rę ­
ży n k i — c h o d n ik  do łóżek, „P E R F E K T " 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru to w n ie  
tan io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD TA PICER 
SKI, STARO W IŚLN A 85

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA K U PIĆ  ŁA ­
DNY ALBUM AMATORSKI W  O P R A W IE  
PŁ Ó C IE N N E J W  W Y T W Ó R N I ALBU­
M ÓW  S. RAU CHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P.

N a u L d  —  w y e k o w a n ic
AN G IELSK I m e to d ą  p sy ch o tech n iczn ą . L e ­

k tu ra  p ra sy  i dz ie l a n g ie lsk ich  od  p ie rw ­
szej lekcji. P ro Ł  d r  R om an Tfarorn, S ar 
go 11, m . 9. J 92/37

A N G IELSK I, F ra n c u sk i, N iem ieck i —• 
z n a k o m itą  m eto d ą  A n so n a: K ro w o d er­

sk a  5. Z ło tych  cz tery  m iesięczn ie .

L EK C Y j a r l.  izdu solow ego szk o łą  f r a n ­
cu sk ą , u d z ie la  i p rzy g o to w u je  do  w y stę ­
pów . P ró b a  gw izdu  b e zp ła tn ie . Z g łoszen ia  
p o d  „ Z . E rw in , w ir tu o z  gw izuu  K o lo ra tu r .* *  
K raków , ul. K u jaw sk a  10, m, 5, o d  godz. 
17-tej do  19-tej.

GIMNASTY B.A z d ro w o tn a  i ODTŁUSZCZA- 
JĄCA d la  p a ń  w STUD IUM  T A N C 4 AR 
TYSTYCZNEGO ANIUTY WACHS.WAN 
O R L IŃ S K IE J RY N EK  2. G odziny d o godne  
ceny p rzy stęp n e .

PR O F. A D O L F ISR A E L i d y p lo m o w an y  p ia  
n is ta  b. p ro f. w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  im . P ad e rew sk ieg o  w e L w o­
w ie, b. uczeń  m is trz o w sk ie j k lasy  p ro f. 
S te u e rm a n a  (W iedeń), u d z ie la  L E K C JI 
FO R T E PIA N U . W a ru n k i dogodne . Z gło­
szen ia  K rak ó w , D ługa  61, tel. 113-69.

KURSY ~ SA M OCH ODO W O -M OTOCY KLOW E 
K rak ó w , Szew ska 1. P o c z ą tek  k u rsu  4 PA ­
ŹD ZIERN IK A . W p isy  co d zien n ie . 191/37

K ó iin e
ŻURNAł E , M ANEKINY, N A JT A N IE J TY L ­

KO A. WERMUT H, RWAKÓW, KRA K O W ­
SKA 10 ( W  PO D W O R C U ).

CHORZY ’ Ń aT r Z E P U K L IN Ę . D ŁU G O LET- 
NI SP E C JA L IST A  M. LANDAU, KRAKÓW  
D IETLA  44 I. P . W Y K O N L JE  OPASK I 
P R Z E PU K L IN O W E  ROŻNEGO ROD ZA JU, 
SU SPEN SO R IA . OPASK I PO  O PE R A C JI 
Ś L E P E J  KISZK I. PR Z Y JM U JE  W S Z E L ­
K IE R E PE R A C JE . PO SIAD A LIC ZN E 
PO D ZIĘK O W A N IA .

SZYLDY EM A LIO W A N E .tab liezh i, zam ~ 
w ia j ty lk o  w p ro s t we fab ry ce . „EMA1 IAR- 
NIA“ , KRAKÓW , D IE T L A  81. T elefon  
147-39

Z A KŁAD a r t.- s to la rsk i w y k o n u je  so lid n ie  
ro b o ty  m eb low e po  cen ach  p rzy stęp n y ch . 
LE W K O W IC Z , SZLAK 51. Tel. 172-10.

TAPCZANY, to te le  do  sp a n ia  ró żn eg o  sy ­
s tem u , poduszki,, łu zk a  po low e, p o leca  p ra  
co w n ia  tap ic e rsk a , K rak ó w , św. T .J in as /a  
26, tel. 115-96.

P o p o łu d n io w y  KURS K O N F u K C Jl D Z IE ­
C IĘ C E J ro zp o czy n am  5 p a ź d z ie rn ik a  W pi 
sy . K ursy  k ro ju  i szy c ia  d y p lo m o w an e j 
n a u cz y c ie lk i S T E L L I H O R O W ITZ -LA N - 
N E R O W E J, K raków , K arm elick a  46

„RAZOL** goli be* b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iągu  k iliiu  m in u t.

n RAZOL** sp e c ja ln y  d la  
P ać  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B e LLOT**, k tó ry  u so - | 

wa w łosy w -a z  z cebu lką.
Sc-hOawalń, Kraków, Dietla 51. (N ieerępu jit- 

ce w ejśc ie  p rzez  s ień  n a  lew o).

PRA COW NIA FU TE R  Jó z e fa  B ochenku , K u  
ków , F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  w sze lk ie  
zam ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m ate ria łó w  i. 
w sze lk ie  re p e ra c je  po  cen ach  n a jn iższy ch .

119/37*

SW ETR Y , p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i dam sk ie , 
m esk ie  i d z iecinne  o ra z  p rz e ró b k i, n a p raw  
ki i p a te n tu  po leca  n a jta n ie j  PRA CO W ­
NIA TRYKOTYRZY SAM UELA FE L D M A ­
NA, K rak ó w , S e b a s tia n a  22.

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja lnym , 
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „R ELO R D  CRAYATES" 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ór, 
n ia  —  H u rt. D etal. Teł. 143-68. 146'37

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IE C K IC H , KRA­
KÓW . KRAKOW SKA 12, p o leca  sw ó j ol 
b rzy m i w ybór. D la o r ie n ta c ji  k ilk a  cen: 
sw etry  d am sk ie  m odelow e od  zł 1.90 m ę­
sk ie  od  2 zł, d z iec in n e  0.90. Na składzie- 
tak że  n a jd ro ż sz e  g a tu n k i.

OG ŁO SZEN IA: R o zm ia r s tru n y  d ru k u :  W y so o u ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w a  o b liczen ia  je s t je d e n  m ilim e tr , w je d n y m  łam ie. S tro n a  dz ie li się  na  4 lam y. 
Ceny o g łoszeń  w  z lo ty cb : I. s tro n a  w 1 lam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— VII s tro n y  i l  1.— . Z a tek s te m  zł 0.50. N ad es łan e  za  1 m /m  w  1 łam ie  z l  0.75. N ekro log i w tekście  do 60 
m /m  w 1 lam ie zł 20.— , 2 ła m a c h  z ł 30.— . O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o  0.10. D la p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  w  d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zł 0 .i5 .

N cjm niC j-ze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 1 słów  Z a zas trzeżen ie  m ie jsca  d o licza  się  25 p ro cen t.

Reduktor odpowiedzialny i wydawca: Augyśf Comber. ' ‘rabam i* „Mo nopol“ w £ rakowi**


